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Najpoddanniejszy raport 


MINISTRA SKARBU. 


(Z „Prawit. Wiestnika”). 


, _ Pan Minister skarbu złożył już Najpoddan- 
niejszy raport o budżecie dochodów i wydatków 
na rok 1900 

Dochody Państwa zwyczajne 1,593,745,680 
rbl., nadzwyczajne 3,000,000 rb., x wolnej go- 
tówki skarbu państwa 160,641.423 rb., ogółem 
1,757,887,103 rb. Wydatki Państwa: zwyczajne 
1,564,441,679 rb., nadzwyczajne 192,945,424 tb., 
ogółem 1,757,387,103 rb. 

W ten sposób dochody zwyczajue przewyż- 
szają wydatki zwyczajne o 29,304,001 rb. W po- 
równaniu z budżetem na rok 1899 dochody zwy- 
czajne, przewidywane są w sumie o 124,617,477 
rb.. większej. Powiększenie się dochodów w po- 
równaniu z badżetem na rok 1899, przewidywa- 
ne jest z monopolu wódezanego o 25,900,000 
tbl., z akcyzy o 22,100,000 rb. (uwzględniając 
rozszerzenie > monopolu na 7 gubernij), z ceł 
o 21,200,000 rb., z kolei państwowych o rubli 
19,100,000 rb., z podatku przemysłowego o 5 
milionów. Z iunych przewyżek dochodów ocze- 
kiwane jest: ze zwrotu zaliezeń i innych wydat- 
ków o 5 milionów rb., z zarządu lasów o rubli 


| 4,400,000, z opłat przy zmianie własności o 4 
miliony, z akcyzy od cukru o 3,300,000 rubli, 
z opłat stemplowych sądowych o 2,900,000 rb., 
z akcyzy od tytoniu o 2,300,000 rb. 

Znaczne powiększenie wydatków zwyczaj- 
nych przewidziano w sumie 48.100,000 rb., w tej 
sumie 28,200,000 rb., na środki przygotowawcze 
do rozszerzenia monopolu wódczanego. 

Najwięcej powiększono kredyt na — zasiłki 
dla dróg publicznych i żelaznych o 4,900,000 
rb., straży pogranicznej, inspekcyi podatkowej, 
dochodu akcyzowego o 3,200,000 rb., odliczenie 
monety srebrnej i miedzianej, zamienionej na 
metal, o 3 mil. rb., nowe kredyty na instytut 
politechniezny w Petersburgu 2 mil., zasiłek dla 
instytucyj szlacheckich na budowę i utrzymanie 
pensyonatów i przytułków 2 mil. rb. 

Budżet ministeryum komunikacyi powięk- 
szono o 29,100,000 rb., z których 16,300,000 rb. 
na otwarcie nowozbudowanych i dawniej otwar- 
tych dróg państwowych; skutkiem podrożenia 
materyałów na pokrycie wydatków nad etat 
eksploatacyi kolei państwowych za czas ubiegły 
6 milionów rb. na utworzenie kapitałów obroto- 
wych 2,500,000 rb., na poprawienie kolei skar- 
bowych i prywatnych 2,600,000 rb. 

Zwiększono etaty: ministerynm wojny o rb. 
5,600,000, marynarki o 3,600,000 rb., oświaty 
o 4,400,000 rubli, dóbr państwa o 3,900.000 rb., 
spraw wewnętrznych o 3,*00,000 rb., Świętobli- 
wego Synodu o 2,300,000 rb., ministerynm spra- 
wiedliwości o 1,500,000 rubli. 

Z wydatków nadzwyczajnych przeznaczono 
na budowę kolei syberyjskiej 25,195,258 rb., na 
przedsiębiorstwa pomocnicze tej kolei 3,418,524 
rb., na budowę innych kolei 30,573,550 rb., na 
zakup taboru ruchomego dla kolei syberyjskiej 
i innych 43,758,022 rb., na udzielenie zaliczeń 
kolejom prywatnym na gwarantowane przez rząd 
obligacye 85 milionów rb, ua wynagrodzenie 
osób prywatnych oraz instytucyj za zniesienie 
prawa propinacyi 5 milionów rb. 

Gotówka skarbu państwa, wykazana w dniu 
13 stycznia 1899 r. w sumie 134,900,000 rb., 
powiększyła się do sumy 190 milionów rubli, po 
wszelkich obrotach roku ubiegłego. Gotówka 
wolna w dniu 13 stycznia 1900 r. wynosi nie 
mniej, niż 245 milionów rb. 

Dochody zwyczajne: podatki bezpośrednie 
rubli 120,365,517, podatki pośrednie 641,142,300 
rb., cła 84,802,850 rb., regalia rządowe 173,687,800 
rb., majątki skarbowe i kapitały 422,748,423 rb., 
wywłaszczenie majątków państwowych 578,139 
rb., opłaty wykupne 77,717,000 rb., pokrycie wy- 
datków skarbu państwa 66,941,018 rb., dochody 
różne rubli 5,762,638 rb. 


Wydatki zwye: spłaty długu państwa. 
274,726,164 rb., wyższe instytucye państwowe 
3,00/,995 rubli, zarząd Świętobliwego Synodu 
23,559,685 rb., ministerynm Najwyższego Dworu 
12,899,514 rb., ministeryum spraw zagranicznych 
5,267,785 rb., ministerynm wojny 324,343,686 rb., 
marynarki 86,628,015 rb., skarbu 281,489,304 
rb., dóbr państwa 40,997,092 rb., spraw we- 
wnętrznych 85,938,484 rb., ministeryum oświaty 
33,180,829 rb., komunikacyi 322,287,968 rb., mi- 
nisteryum sprawiedliwości 46,515,736 rb., kontro- 
la państwa 7,721,623 rb., główny zarząd stad 
państwowych 1,877,849 rb. 

Z powodu nieurodzaja w r. 1898 i 1899 
w guberniach centralnych i nadwołżańskich, gdzie 
niedobór dosięgał do 70% musiano dowozić zboże 
na potrzeby ludności i na zasiew pól, co wyma- 
gało nadzwyczajnego asygnowania funduszów ze 
skarbu państwa. 

Dokonany wykup oddzielnych linij kolejo- 
wych, scentralizowanie sieci kolejowej w ręku 
skarbu i nielicznych wielkich towarzystw wydał 
rezultaty dobre. Od r. 1889 z 42 prywatnych 
towarzystw kolejowych pozostało nie skupionych 9. 

Przedstawiwszy Jego Cesarskiej Mości po- 
glądy swoje na niektóre sprawy rosyjskiego ży- 
cia ekonomicznego, minister skarbu pozwala so- 
bie w zakończenia niniejszego raportu dotknąć 
jednego przedmiotu, posiadającego żywotne zna- 
czenie dla całego świata cywilizowanego, a mia- 
nowicie znacznego powszechnego podrożenia ka- 
pitału i ścieśnienia rynku pieniężnego. Objaw 
ten, który spowodował niemałe trudności w obro- 
tach haudlowych i przemysłowych wszystkich 
krajów, jest następstwem różnych okoliczności 
charakteru ekonomicznego i w znacznym stopniu 
ma związek z wypadkami obecnemi w Afryce 
południowej. Ale widoczna, że nie tyle te 
okoliczności, ile smutne obawy dalszych za- 
wikłań charakteru politycznego doprowadziły 
sprawy pieniężne do takiego uciśnienia. Wobec 
takich objawów braku zaufania do stałości sto- 
sunków międzynarodowych, słowo uspokojenia 
jest zazwyczaj bezsilne, ale zaniepokojenie osła- 
błoby w znacznej mierze, gdyby sfery kieru- 
jące i opinia publiczna zagranicą przejęły się 
zadaniami polityki pokojowej Monarchy stu trzy- 
dziestu milionów wiernych poddanych. 


Przeciw Anglii. 


Pod koniec zeszłego wieku, po wypowiedze- 
niu przez Francyę wojny Niderlandom i Hiszpa- 
nii, stanęła Wielka Brytania, sama jedna prawie 
walcząc na morzu od r. 1794, mając przytem 
wewnątrz do przysłonienia wrzenie demokratycz- 
ne i wojnę domową z Irlandyą. Później po po- 
koju lunewilskim w r. 1799 miała przeciw sobie 
Rosyę, tudzież Szwecyę i Danię, związane trakta- 
tem neutralności. -W roku 1807 musiała Anglia 
walezyć przeciw Danii i Rosyi i jednocześnie wy- 
kluezoną została ze wszystkich niemal portów 
europejskich, zastępując handel kolonialny kolo- 
nialnuem przemytnictwem, a jednak była niezwy- 
ciężoną na morzu i po pokoju paryskim w roku 


2 
O ZZ 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 15 stycznia 1900 r. 


Je 11 


1814 stanęła na szczycie potęgi, tak, że żadna 
kwestya europejska nie mogła być rozstrzygnięta 
wbrew jej woli i interesom. 

Opały te, które na końcu zeszłego i na począt- 
ku bieżącego stulecia ścisnęły Anglię jak kleszcza- 
mi, w rezultacie, nie licząc podboju w Indyach, 
przyniosły jej Maltę, Tabago, St. Lucie, Isle de 
France i Seszelle od Francyi, Domerary, Essequi- 
bo, Berberice i Przylądek Dobrej Nadziei od Ho- 
landyi a Helgoland od Danii. Z całego szeregu 
krwawych bojów z przeważającemi siłami wyszła 
Angiia potężniejszą niż kiedykolwiek. 

Obeenie nieopatrznie rozpoczęta wojna z Trans- 
waalem i samowola Anglii na morzu wprowadzać 
ją poczyna w to samo nieledwie położenie, które 
przeżywała przed stu laty, a kto wie nawet czy 
nie gorsze, jeżeli weźmiemy pod uwagę wszyst- 
kie te prądy, nieprzyjązne dla Anglii, jakie ko- 
tłują w całej Europie. Wszędzie zwycięstwa boe- 
rów budzą radosne echa i zdaje się, że gdyby 
cała Europa powstała przeciw Auglii, ludy jej 
przyklasnęłyby temu. 

Franeya, której nienawiść ku Niemcom sła- 
bnie, dyszy nienawiścią przeciw Anglii za Faszo- 
dę, a przytem ma z nią do wyrównania zada- 
wnione rachunki, Niemcy obawiają się o swój 
bandel i kolonie i sympatye ich do niedawna 
jeszcze skierowane w stronę Auglii powoli wyga- 
sły lub się ukryły. 

Jeden tylko człowiek w całych Niemczech, 
cesarz Wilhelm stoi po stronie Anglii, jak gdyby 
więszczym duchem przeczuwał, że na jej gruzach 
wyrosnąć bardzo łatwo może potęga inna, nieró- 
wnie silniejsza i zapanuje nad światem, jakby 
obawiał się o młodocianą flotę niemiecką, która 
w starciu 4 królową mórz może śmiertelny cios 
ponieść, ale i? on uledz, wreszcie będzie musiał 
opinii publicznej i rozwijającym się wypadkom. 

Konfiskata statków niemieckich na wodach 
południowo-afrykańskich wywarła wprost przy- 
gnębiające wrażenie nietylko w Niemezech, ale 
i w samej Anglii. Zamiast sojuszu, o którym 
z takim zapałem rozpisywali się publicyści an- 
gielscy, wyrodził się niesmak, którego następstwa 
na interesach Niemiec mogą się odbić bardzo nie- 
korzystnie. 

Komendanci krzyżowców angielskich, zabór 
okrętów eudzoziemskich ` tłómaczą tem, że statki 
te wiozły materyały wojenne do portu Laureneo- 
Marquez w zatoce Delagoa, przeznaczone dla 
Transwaalu. W oskarżenia tem mieszczą się dwa 
punkta nader draźliwe: podejrzenie co do prze- 
strzegania Ścisłej neutralności ze strony Portugalii, 
powtóre zamach na towary mocarstw neutral- 
nych. 

Pierwszy punkt może bardzo łatwo doprowa- 
dzić do starcia z Portugalią, zwłaszcza, że augli- 
cy dowodzą, jakoby Laurenco-Marquez było pun- 
ktem zbornym dla wszelkiej kontrabandy wojen- 
nej, idącej do Transwaalu, co już zakrawa na 
prowakacyę Portugalii, lub też stwarzanie pre- 
tekstu do zajęcia zatoki Delagoa. 

Jest jeszcze jeden powód do oburzenia opinii 
publicznej przeciw Anglii. Wzięła ona bowiem 
w swoje. ręce wszystkie komunikacye telegra- 
ficzne z południową Afryką i obecnie bez żadnej 
ceremonii nie przepuszcza nietylko depesz pry- 
watnych ale i urzędowych mocarstw neutralnych, 
o ile treść tych depesz nie podoba się władzom 
angielskim. 

Dalej sam powód wojny z Transwaalem, po- 
mimo protestów angielskich mężów stanu dosta- 
tecznie już dziś wyjaśniony; zmonopolizowanie 
na rzecz Anglii produkcyi złota, jest już niemało 
ważną przyczyną do koalieyi przeciw niej, jeśli 
w'e ujawnionej jeszeze w traktatach międzynaro- 
dowych, to niezawodnie żywionej w sercach nie- 
których ludów i ich rządów. 

Corocznie na kuli ziemskiej wydobywa się 
ulota, wartości 1,240,274,000 frank., z tej zaś 
sumy na samą południową Afrykę przypada 
302,028,200 frank. łącznie zaś z posiadłościa- 
mi angielskiemi w innych częściach Świata 
671,302,500 frank. Wielka Brytania produkuje 
więc większą połowę wszystkiego złota, dobywa- 
uego na kuli ziemskiej, a w połowie tej sam 
tylko Transwaal uczestniczy z poważną sumą 
302,028,200 frank. 

Rzecz prosta, że kraj tak bogaty w złoto 
oplaci się przykuć do siebie więzami silniejszemi, 
niżeli protektorat. 

Wreszcie produkcya złota kosztuje Anglię 
o wiele mniej niżeli w innych krajach, gdy bo- 
wiem Rosya płaci za kilogram 3,250 frank. Sta- 


ny Zjednoczone 3,447 frank. Anglia wydaje na 
to zaledwie 3,090 frank. Stąd prosty wniosek, 
że owładnąwszy Transwaalem Anglia dyktować 
może ceny złota wszystkim krajom, innemi sło- 
wy pochwyci w swoje ręce monopol, mogąc do- 
starczać złoto taniej aniżeli inne państwa, a tem 
Samem przeważny wpływ wywrze na regulacyę 
waluty. 

Nadchodzi więc, a może i nadeszła już chwi- 
la, w której świat cały zdecydowanym będzie po- 
łożyć koniee panoszeniu się Anglii. 

Niepowodzenia w Afryce południowej nie 
ustają i osłabiają wciąż powagę Anglii na ze- 
wnątrz nietylko w Afryce, lecz i na innych 
punktach globu ziemskiego, gdzie Anglia ma 
również ważne a może żywotniejsze interesa do 
obrony. 

Czy atoli osłabienie wszechświatowego sta- 
nowiska Anglii może być dla ludzkości pożąda- 
nem, zwłaszcza kosztem wzmocnienia Niemiec? 

Kwestya to niezmiernie doniosła i nazbyt 
ważna, aby można ją rozpatrywać w pobieżnym 
artykule dziennikarskim. Z drugiej atoli strony 
Anglia na morzu tak jeszcze jest potężną, że 
i z obecnych opałów, jak przed stu laty, może 
wyjść jeśli nie wzmożona na siłach, to w każ- 
dym razie bez szwanku. 

S. J) 
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Rozporządzenie. P. gubernator piotrkowski 
wydał rozporządzenie, ażeby wszyscy kupcy dru- 
giego i trzeciego rzędu, oraz przemysłowcy: 4 go, 
5-go i 6-go rzędu, pod względem kwalifikacyi 
podatku przemysłowego, przedstawili najpóźniej 
w d. 13 kwietnia r. b. do izby skarbowej piotr- 
kowskiej deklaracye wypełnione szczegółowemi 
danemi, dotyczącemi zakładów ich, lecz o każ- 
dym zakładzie oddzielnie. Pomienione deklaracye 
składać należy na ręce inspektorów podatkowych 
w ich kuncelaryach, w gmachu izby skarbowej. 
Właściciele przedsiębiorstw handlowych 1:go rzę- 
du, oraz przemysłowey 1-go, 2-go i 3-go rzędu 
obowiązani są składać takież deklaracye specyal- 
nej komisyi, powołanej do podziału podatku re- 
partycyjuego. 

Zmiany służbowe. Mianowani: młodszy refe- 
rent rządu gubernialnego piotrkowskiego, Józef 
Andrejew, starszym referentem wydziału admi- 
nistracyjuego tegoż rządu gubernialnego; buchal- 
ter tegoż wydziału Anatoliusz Budugowski, mlod- 
szym referentem z dodaniem, do pensyi 150 rb. 
referent wojenno-policyjny piotrkowskiego biura 
powiatu Konstanty Gołgowski, buchalterem rządu 
gubernialnego piotrkowskiego. Wszyscy z dniem 
13-go stycznia b. m. (Petr. gub. wied.). 

Zjazd sądów pokoju. Poruszany tylokrotnie 
projekt budowy gmachu Zjazdu sędziów pokoju 
w Łodzi znów poszedł w zapomnienie, a tymeza- 
sem przybywający na kadencyę do naszego mia- 
sta Sąd Okręgowy piotrkowski, oraz cały perso- 
nel Zjazdu, narażony jest na niewygody, gdyż lo- 
kal teraźniejszy pod żadnym względem nie odpo- 
wiada swemu przeznaczeniu. Sala dla publiczno- 
Ści jest tak ciasna, że zaledwie 30 osób pomie- 
ścić w niej może. Lokal Zjazdu sędziów pokoju 
opłaca miasto z funduszów własnych, a płaci za 
niego dość wysokie komorne; należałoby przynaj- 
mniej wynaleść lokal wygodny, odpowiadejący 
choćby skromnym wymaganiom. 

Bruk drewniany. Według zatwierdzonego pro- 
jektu ułożenia bruku drewnianego na ulicach: Mi- 
kołajewskiej, Zachodniej i Spacerowej, koszty ro- 
bót wynosić mają 14,000 rubli. 

Bal składkowy powiódł się znakomicie. Du- 
ży lokal „Lutni” nie mógł pomieścić wszystkich, 
którzy na bal ten zgłaszali się i dla tego gospo- 
darze zamknęli ò dzień jeden wcześniej zapisy. 

Bawiono się na balu doskonale. Rozpoczął 
się on o godzinie 10%/,. Tualety pań odznacza- 
ły się gustem i doborem kolorów. Pań 
pięknych wiele, cały świat inteligencyi zebrał się 
tu niezaprzeczenie. Sto dwadzieścia par stanęło do 
pierwszego kontredansa. Liczba młodzieży prze- 
waążała. To też zabawa szła ochoczo. 

O godzinie drugiej z górnych salonów zeszli 
zebrani do sali stołowej, gdzie zastawiona była 
kolacya na 219 osób. Kolacya przeciągnęła się 
do 4 a zabawa do godziny 9 rano. 


Wszyscy zebrani wynieśli z balu jak najlepsze 
wrażenie i postanowili, złożywszy podziękę gospo- 
darzowi, zebrać się na rok przyszły. 

Wtedy jednak i sala „Lutni” nie wystarczy 
prawdopodobnie. Spodziewać się należy, że rów- 
nież dobrze jak wezoraj publiczność bawić się 
na nim będzie. 

Z wystawy sztuk pięknych. Z prac nade- 
słanych na „Wystawę” powszechną zwraca na 
siebie uwagę obraz nieznanego pendzla dawniej- 
szych malarzy, własność prywatna „Narodziny 
Mojżesza” malowany w szlachetnym stylu i od- 
znaczający się żywym kolorytem, tudzież praco- 
witem wykonaniem szczegółów. 

„Zebrak” Rudkowskiego obrazek niewielki 
rozmiarami pociąga ku sobie pięknym krajobra- 
zem, na tle którego plastycznie występuje po- 
stać tytułowa. . Przed obrazem” Koniuszki od- 
znacza się dobrym rysunkiem młodej pary, sto 
jącej w niemej zadumie przed obrazem 0 wiele 
mówiącej treści. Pięknym jest „Wieczór na je- 
ziorze” St. Korzeniowskiego i rzeżba Mularskiego 
„Spartanka”. 


Wezoraj ruch na wystawie do chwili zam- 
knięcia dosyć był ożywiony. 
Z maskarady. W sobotę w Sali koncerto- 


wej przy ul. Dzielnej, Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy pracowników handlowych m. Łodzi urzą- 
dziło maskaradę dla członków i osób zaproszo: 
nych; dochód z niej był przeznaczony na rzecz 
Kasy wdów i sierot. 

Maskarada pod każdym względem udała się 
świetnie. Sala i prowadzące do niej schody by- 
ły nader gustownie udekorowane. Na sali były 
ustawione 3 kioski, w których zaproszone panie 
sprzedawały wino szampańskie, kwiaty i słody- 
cze. Na sali widać było wiele masek w boga- 
tych i nadzwyczaj gustownych kostynmach. Za- 
bawa była ożywiona i nie brakło dowcipnych 
masek, które umiały prowadzić zręczne intrygi; 
był nawet młodzieniec, przebrany za damę i ten - 
najwięcej płatał figli. 

Wszyscy uczestnicy opusze: 
woleniem, bo i bawili się wyśmi! 
ry zasiłek Kasie wdów i sierot. 

Koncert w Pabianicach. Celem pomnożenia 
funduszu chrześciańskiego Tow. dobroczynności 
w Pabianicach, zorganizowano koneert wokalno- 
instrumentalno deklamacyjny, który odbył się 
ubiegłej soboty (dn. 13 b. m.) w urządzonej 
specyalnie sali Endera, Widownia zapełniła się 
doborową publicznością, która z wieczoru wynio- 
sła jaknajmilsze wrażenie, Program składał się 
n dwóch części. Bardzo ndatnie wypadł śpiew 
chóru męzkiego, wykonał on wiązankę pieśni: 
W. Alettera, O. Ktnera, Rossiniego, Mohra (hymn) 
it. d. Oklaskiwano deklamacyę p. F., który 
wypowiedział ve zrozumieniem: „Przed sądem 
Konopnickiej i „Szymon orator“: Kl. Junoszy. 
Lwia część oklasków przypadła w udziale p. 
Lueynie Robowskiej, znanej chlubnie pianistce. Kon- 
certantka pośpieszyła z Łodzi, aby ofiarować słacha- 
czom: „Caprice“ Moszkowskiego „Iutermezzo -Polla- 
co“ Paderewskiego, „Btiude* i „Polonaise* Cho- 
pina. Publiczność olśniona przepiękną grą kon- 
certantki domagała się oczywiście bisów, usłysza- 
ła jeszcze w interpretacyi p. Robowskiej: „Me- 
nueta'* Griinfelda, „Mazurka“ Wieniawskiego, oraz 
„Walea“ Chopina, za co dziękowała gromkiemi 
oklaskami. 

Jako solista skrzypek wystąpił amotor p. 
Kresz (z Łodzi), który bardzo poprawnie odegrał 
„Legendę* Wieniawskiego i „Scène de balet“ 
Beriot'a. Przyjmowano go bardzo życzliwie. 

Uzupełnienie obfitego programu stanowiła 
zawsze mile widziana bluetka M. Bałuckiego „Bi- 
lecik miłosny," odegrana udatnie przez miejscowe 
grono amatorów. 

Pod względem materyalnym koncert powiódł 
się doskonale, gdyż osiągnięto kilkaset rubli do- 
chodu brutto. 


Zabawa. Dnia 27 stycznia w Sali Koncer- 
towej odbędzie się zabawa polskiego chóru śpie- 
waków kościoła św. Krzyża. 

Początek zabawy o godzinie 9 wieczorem. 

Ofiary. Zebrane d. 13 b. m. na wieczorku 
jubileuszowym u pp. Knapskich, za pośrednictwem 
p. L. Mrozińskiego rb. 25 złożono w naszej Re- 
dakcyi na wpisy dla niezamożnych uezniów. 

— Zamiast powinszowań noworocznych zło- 
żono w naszej Redakcyi: na wpisy dla nieza- 
możnych uczniów Ksawery i Kazimiera Słażew- 
wcy rb. 2. 


li salę z zado- 
icje i dali spo- 
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— W rocznicę Śmierci 8. p. Maryi Wichers 
1 rb. 50 kop. na opał dla biednych złożył E. T. 

— Stanisław Władysław Zakrzewski złożył 
dla najbiedniejszych kop. 50. 

Lekcye. Dziś po ukończeniu 
tecznych, rozpoczeły się lekcye we 
zakładach naukowych. 

Epizootya. Jak wykazują dane urzędowe wy- 
padki epizootyi w gubernii piotrkowskiej za czas 
od 20 do 27 grudnia przedstawiają się w niżej 
wykazanych cyfrach: Na zapalenie płuc zacho- 
rowało 5 sztuk bydła rogatego; wypadki powyż- 
sze tyczą się wsi Góra, folw. Nowe Miasto i folw. 
Dąbrowa, powiatu rawskiego i wsi Mierzyn, 
gm. Rozpsza powiatu piotrkowskiego. 

Wogóle wypadków, w powyższym okresie 
czasu, zdarzyło się 5. 

Rewizya dorożek. Dziś od godziny 8 rano 
na Rynku Zielonym, komisarze cyrkułowi  odby- 
wali przegląd dorożek i omnibusów hotelowych. 

„  Zabrukowanie ulic. Z wiosną r. b. przystą- 
pią do zabraukowania nowej ulicy, prowadzącej 
do budującej się nowej rzeźni miejskiej. W myśl 
projektu ulica ta otrzyma szereg drzewek po 
obu stronach, w przyszłości utworzy piękną aleję, 

Brak wagonów. Z powodu wielkiego zapo- 
trzebowania węgla z zagłębia dąbrowskiego do 
Łodzi i Warszawy, na kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej okazał się znowu brak wagonów transpor- 
towych; mówią, że dziennie brakuje najmniej kil- 
kanaście wagonów, 

Przywóz mięsa. Z powodu braku na rynkach 
łódzkich bydła, udatuogo na rzeź, tutejsi Erant 
zaczęli sprowadzać mięso z Warszawy, pobierając 
ceug o wiele wyższą, niż za mięso miejscowe. 


Ceny węgla. Z dniem wczorajszym ceny 
węgla znacznie poszły w górę. Dziś rano z wo- 
zów żądano po 45 k. za ówiartkę, u małych 
składników w mieście płacono po 40 k. Nawet 
w składach większych ceny doszły od 1 rb. 50 
k. do 1 rb, 55 k, 

Przyczyną padrożenia ma być mniejsza do- 
stawa tego artykułu jak zeszłego tygodnia. 

Z cyrku. W środę dnia 17 b. m. zjeźdża do 
Łodzi trupa cyrkowa p. Devigne; w sobotę zaś 
20 b. m. ma dać pierwsze przedstawienie. 

Czy słuszne? Donieśliśmy w swoim czasie, 
że zarząd konsorcyum tramwajów wyznaczył pra- 
cownikom 5,000 rb. gratyfikacyi. Przy podziale 
tej sumy, pominięto zupełnie konduktorów, ma- 
Szynistów i niższą służbę. Czy to słuszne? Wszak 
` ludzie najciężej pracują i najgorzej są uposa- 
eni. 

., Sprzedaże. 2 kwietnia r. b. w zjeździe sę- 
dziów pokoju 3/okręgu pow. piotrkowskiego wysta- 
wione będą na sprzedaż następujące nieruchomo- 
ści: 25 kwietnia po zmarłym Stanisławie i Amelii 
małżonkach Bitdorf, nieruchomość na ul. Drew- 
nowskiej pod M 11 i grunt przestrzeni 250 prę- 
tów na tejże ulicy, oraz 5 działków ornej ziemi; 

T kwietnia: nieruchomość należąca w równych 
częściach do Mośka i Ryfki małżonków Kochań- 
skich na ul. Południowej pod Ne 298/5; niero- 
płomość należąca do Adolfa i Julii małżonków 

lanke na ul. Rokieińskiej Szosy pod M 675/28; 
lao achomogé należąca do sukcesorów Chai, Szmu- 
a, Joska, Michela Kempińskich i Balbiny Sznek 
ur. z Kempińskich na rogu ul. Wólczańskiej i Pa- 
sażu Szulca M 47, nieruchomość należącą do 
bukcesorów Alfonsa i Józefy małżonków Szym- 
kowskich i Antoniego Skalskiego na rogu ulicy 
Targowej i Nawrot N 42. 
„, Spadki. Wydziały hypoteczne zawiadamiają, 
iż otworzone zostały spadki: w pow. brzeziński 
po zmarłym w mieście Brzeziny Izraelu Jakóbie 
“uncie, współwłaścicielu nieruchomości M 13; 
W pow. piotrkowskim: po zmarłym Karolu Gusta- 
wie Attenocie, właścicielu nieruchomości pod M 
341; 369; po zmarłej Lnizie Pubane (alias Bu- 

anc) współwłaścicielki grantu wchodzącego w ca- 
086 majątku Radogoszez not. ABC; po zmarłym 

anklu Gelbergu, właścicielu nieruchomości na- 
zwanej „Gelberga domy w Zawierciu* bendziń 
skiego powiatu; po zmarłych Stanisławie Pasi- 
kowskim i żonie jego Romanie z drugiego męża 
Boratyńskiej urodzonej z Szaniawskich. współ- 
właścicieli karezemnej osady Piaski łaskiego po- 
Wiatu; po zmarłej Łucyi Olaszowskiej urodzonej 

omczyk, współwłaścicielce gruntu przestrzeni 

morgi, wchodzącego w całość majątku Okradzio- 
nów bendzińskiego powiatu; w pow. częstochow- 
skim: po zmarłym Mendlu Alter, właścicielu dwu 


feryi świą- 
wszystkich 


nieruchomości w mieście Częstochowie pod N 
767 i 112i; po zmarłym Maurycym Konie, współ- 
właściciela nieruchomości w mieście Częstochowie 
pod NM 133a; w pow. tomaszowskim: po zmar- 
łych: 1 lutego 1870 r. Moszku Bleibergu, 2 sty- 
cznia 1868 r. Gołdzie Bleiberg urodzonej Gol- 
dach i 30 maja 1887 r. Aronie Szeps, współwłaś- 
cicieli nieruchomości w mieście Tomaszowie pod 
N: 22; po zmarłej Agnieszce Larre, współwłaści- 
cielce nieruchomości w Tomaszowie pod Nr. 247; 
po zmarłym Karolu Gustawie Firstenwaldzie, 
współwłaścicielu nieruchomości w mieście Toma- 
szowie pod Nr. 251/2a i 249. 

Osoby interesowane winny się zgłosić dla 
bliższych informacyi do wyżej wspomnianych wy- 
działów hypotecznych. 


Towarzystwo dobroczynności. Zarząd łódzkiego chrze- 
ściańskiego "Towarzystwa dobroczynności, niniejszem po- 
daje do wiadomości publicznej rezultat kasowy z „Choin- 
ki“, odbytej w Sali Koncertowej w dniu 10-ym grudnia 
1899 r. na rzecz Towarzystwa. 

Wpłynęło: ze sprzedaży biletów rb. 521 kop. 75. 
Dochód; z namiotu z winem szampańskiem rb. 701, ze 
sprzedaży win rb. 315 kop. 50, ze sprzedaży kwiatów 
rb. 268 kop. 70; ze sprzedaży losów rb. 476 kop. 30, 
z bufetu rb. 384 kop. 65, z panoramy rb. 26 kop. 40, 
za sprzedane drzewka rb. 8; od Towarzystwa śpiewackie- 
go „Lodzer Miiumergesangverein* rb. 98; z komitetów cyr- 
kułowych: z pierwszego rb. 121, z drugiego rb. 153 k. 60, 
z trzeciego rb. 130, z czwartego rb. 265: od p. Anny 
Scheibler rb. 200, od p. E. Herbsta rb. 100, od p. Karola 
Scheiblera rb. 100. Razem rb. kop. 80. 

Wydatkowano: y b. 250, za drzewka 
i girlandy rb. 91 kop, 10, p. No mu rb. 20 kop. 55, 


ia w gazetach: 
„Lodzer Tageblatt" rb, 5 k. 94, 
arskie rb. 18 kop, 50, za stłuczone szklanki 
rb. 3 kop. 50, za roboty malarskie (p. Hiinig & Wiesner) 
rb. 17 kop. 20, za rachunek L. Zonera rb. žne po- 
mniejsze wydatki rb. 17 kop. 80. Razem rb. 768 kop. 13. 
Czysty zysk wynosi zatem rb. 3,095 kop. 67. 
Prezes J. Kunitzer. ` 
Członek-sekretarz S. Hertzberg 


Omal nie katastrofa. Pociąg bezpośredniej 
komunikacyi z Warszawą, wychodzący z Łodzi 
o godz. 6 m 45 rano omało nie uległ wczoraj pod 
Pruszkowem katastrofie. Pociąg towarowy, idący 
z Warszawy, wszedł na linię, po której szedł 
pociąg łódzki. Niebezpieczeństwo w czas spo- 
strzeżono i pociąg cofnięto do Pruszkowa. 

Slizgawki. W dniu wczorajszym ruch na 
tramwajach w stronę Helenowa był tak ożywio- 
ny, iż trudno było zająć w wagonach miejsca. 
Przeważnie młodzież dążyła na ślizgawkę. 

Należałoby aby zarząd tramwai w dni po- 
dobne wczorajszemu, wysyłał więcej wagonów, 
liczbę których o ile nam wiadomo, przez sezon zi- 
mowy na tej linii zmniejszono. 


Zaczadzenie. Dziś o godzinie 1 i pół w nocy 
na ul. Półaocnej nr. 21, od silnie rozpalonego 
pieca zagorzała rodzina Kochańskich, składająca 
się 4 matki Lipy Kochańskiej i 3 małoletnich 
dzieci. Pogotowie ratunkowe udzieliło zaczadzo- 
nym pomocy. 

Z głodu. 13 b. m. na uliey Ogrodowej, 
w bramie domu M 26 znaleziono człowieka nie- 
wiadomego nazwisku, który zasłabł, nie jedząc 
przez parę dni. Chorego w stanie groźnym od- 
wieziono do szpitala. 


Pożary. W sobotę o godzinie 6 minut 20 
wieczorem wezwano telefonem straż ogniową, 
(I i II oddział) do pożaru przy ulicy Cegielnia- 
nej pod nr. 54, gdzie w ofieynie na drugiem 
piętrze zapaliła się podłoga. 

Ogień w krótkim czasie ugaszono. Przybyły 
drugi oddział straży ogniowej nie był czynny. 

— Dziś rano o godzinie 11 minut 25 wy- 
buchł pożar przy ulicy Leszno pod nr. 3 w przę- 
dzalni Donchiva. 

Przybyłe dwa oddziały straży ogniowej 
w ciągu godziny ogień umiejscowiły. Spaliła się 
maszyna (szarpacz) i część przędzy. Straty wy- 
noszą parę tysięcy rubli. Przyczyna pożaru nis- 
wyjaśniona. 

Wypadki. W dniu wczorajszym na ulicy Aleksan- 
drowskiej około domu X 35, Wojciech Furmański przeje- 
chany został przez konie prywatnego powozu, przyczem 
uległ złamaniu prawej nogi. 

— Tegoż dnia w domu pod X 35 przy ulicy Zam- 


wój” rb, 54, 
„Goniec? 
za roboty m: 


brzyńskiej, 3-letnia Maryanna Elter, będąc pozostawioną 
bez opieki w kołysce wypadła z niej i uległa złamaniu 
lewego biodra. 

— Tegoż dnia około godziny 10 rano przy Piotrkow- 
skiej w domu pod Xi 94 Józef Ambroziak otwierając bu- 
telkę z piwem uległ silnemu pokaleczeniu palea u le- 
wej ręki. 

We wszystkich wypadkach lekarze Pogotowia udzielili 
poszwankowanym pomocy. 
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W bójce. W piątek wieczorem, zamieszkały na Bału- 
tach przy ulicy: Krótkiej niejaki Melcer, będąc w stanie pi- 
janym, wszczął kłótnię z gospodynią u której mieszkał, 
i rzucił w nią lampą, raniąc kokietę niebezpiecznie. Mel- 
cera aresztowano. 

Kradzieże. 

— Na ulicy Piotrkowskiej Ni 7 w szkole p. Arlet, 
skradziono z palta 15 rubli. 

— Na Starym Rynku pod M 13, Jakób Windman dał 
szewcowi Abramowi Krupko towarn na zrobienie kilku par 
obuwia. Krupko z towarem ulotnit się.* 


Z WARSZAWY. 


Rada miejska. Na miejsce uwolnionego z roz- 
porządzenia władzy wyższej z godności czionka 
rady miejskiej dobroczynności publicznej dzieka- 
na Jurkiewicza i na miejsce członka tejże rady 
p. Czausowa, który ustąpił z własnej woli, rada 
miejska na wczorajszem posiedzeniu wybrała na 
członków na miejsce wskazanych osób inspekto- 
ra zarządu lekarskiego p. Puszkina i kuratora 
szpitala praskiego p. Filipkowskiego. Na miejsce 
ostatniego kuratorem tego szpitala, rada wybrała 
członka sądu okręgowego Wiktora Kroneuberga. 


Kasa kelnerów. Poruszana od czasu dłuższe- 
go, sprawa zawiązania w Warszawie kasy prze- 
zorności kelnerów warszawskich, wchodzi w wy- 
konanie. Przedstawiony z przychylnym wnioskiem 
władzy tutejszej projekt ustawy kasy pomocy 
i oszezędności—uzyskał zytwierdzenie włady mi- 
nisteryalnej i zwrócony został do wykonania. 
Niebawem też odbędzie się zebranie inicyatorów, 
w celu dokonania wyborów zarządu i organizacyi 
nowej kasy przezorności. 

Węgiel. Wobec przychylnej decyzyi, zapa- 
dłej w ministerynm skarbu co do przywozu dla 
Warszawy węgla zagranicznego bez cła, departa- 
ment celny polecił komorom celnym w Granicy 
i Aleksandrowie opracowanie regulaminu szcze- 
gółowego dla przewozu węgla przez granicę. Za- 
razem zarządzający komorą celną w. Warszawie, 
otrzymał polecenie rozciągnięcia nadzoru nad 
sprzedażą węgla zagranicznego mieszkańcom mia- 
sta naszego. 


Rozkaz do wojska. Naczelnik sztabu war- 
szawskiego, generał lejtnant Puzyrewski, zamiesz- 
cza w „Warszaw. Dniewn.* następujący rozkaz 
do wojska okręgu wojskowego warszawskiego 
pod X 315 z dnia 11 b. m.: „W ostatnich cza: 
sach zdarzyłó się kilka faktów napaści, dokona- 
nych przez awanturników na szyldwachów, strze- 
gących mienia skarbowego, przyczem napastnicy 
zdołali zbiedz bezkarnie, dzięki temu, że szyld- 
wachy, uzbrojeni w rewolwery, nie mogli użyć 
broni, gdyż trzeba ją było przedtem nabijać, Wo- 
bee tego Jaśnie Oświeeony dowodzący wojskami 
rozkazał żołnierzom, stojącym na straży, aby pod- 
czas „pełnienia obowiązków szyldwachów mieli 
rewolwery nabite i mogli bez zwłoki użyć broni 
w razie potrzeby, zgodnie z ustawą służby gar- 
nizonowej.* 


Przytułki dla nieuleczalnych. Po utworzeniu 
czasowego oddziału w barakach rekruckich na 
Pradze dla chorych chronicznych okazuje się 
konieczność założenia jednego większego przy- 
tyłku dla kalek i  nienleczaluych.  Istnie- 
jące w Warszawie tego rodzaju zakłady na- 
leżą do stowarzyszeń filantropijnych prywat- 
nych i są prawie zawsze przepełnione, rada 
zaś miejska dobroczynności publicznej posiada 
tylko jedeu przytułek w Górze Kalwaryi, w któ- 
rym również wszystkie miejsca są stale zajęte. 
Otóż obecnie podniesiono sprawą wzniesienia no- 
wego przytułku dla kalek i nieuleczalnych mini- 
mum na 300 pensyonarzy, a wówczas czasowe 
przytułki byłyby skasowane, 


Szpitel na Pradze. Nieodpowiadająca, przy 
coraz zwiększającej się liczbie chorych, sala ope- 
racyjna w szpitalu Praskim, wkrótee już prze- 
niesioną będzie do nowo-wykończonego pawilonu. 
W przybudowanym budynku mieścić się będą 
również ambulatorya, na parterze — dla chorób 
wewnętrznych i na piętrze dla — chirurgicznych. 

Wraz z rozpoczęciem funkcyonowania nowe- 
go gmachu szpitalnego, zarząd szpitala wprowa- 
dza ulepszone, najnowszego systemu, lektyki i no- 
sze dla chorych, które już znajdują się na miej- 
scu. 
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Nill 


TEATR. 
„Miejsca kobietom“, komedya w 4-ch aktach Valabregue’a 
i Hennequin'a, 

Dawno już nie widzieliśmy na scenie pre- 
miery, któraby tak ubawiła widzów, jak wysta- 
wiona w sobotę po raz pierwszy komed a Vala- 
bregue'a i Hennequina „Miejsca kobietom“. 
Właściwie nie jest to komedya w ścisłem zna- 
czeniu tego słowa, lecz raczej. krotochwila, ro- 
dzaj farsy franeuskiej o głębszym podkładzie, 
zrobionej z tą właściwą francuzom brawurą, któ- 
ra rzeczy najniemożliwsze czyni prawdopodobne- 
mi, przez ów niezrównany nerw sceniczny i umie- 
jętność wprowadzenia w żywy ruch akcyi, czę- 
stokroć opartej aa błahych motywach, skrzącej 
się brylantami dowóipu w ciętym dyalogu. Do- 
dajmy do tego zręcznie obmyślane i umiejętnie 
przystosowane sytuacye komiczne, ustawiezny 
ruch na scenie, nie pozwalający widzowi ani 
na chwilę zastanowić się nad biegiem akcyj, 
a wreszcie grę naszych aktorów, którzy, ilekroć 
reżyseruje rzecz taką Winkler, grać ją umieją 
z zacięciem iście francuskiem, a będziemy mieli 
rozwiązanie zagadki dlaczego rzeczy podobne 
cieszą się u nas zawsze powodzeniem scenicznem. 

W krotochwili „Miejsca kobietom“ autoro- 
wie wzięli za przedmiot satyrę emancypacy jnego 
ruchu kobiet, doprowadzonego do absurdum przez 
niektóre przedstawicielki Świata niewieściego, 
które za jednym zamachem świat ten przewrócić 
na nice, zdobyć dla płci swej nietylko równo- 
uprawnienie w korzystaniu z praw społecznych, 
x pracy we wszelkich zawodach, dotychczas do- 
stępnych wyłącznie dla mężczyzn tylko ale nad- 
to żądają wszędzie pierwszego miejsca dla ko- 
biet, bez względu czy kobiety te dostatecznie 
uzdolniły się do pracy, którą tak śmiało podej- 
mują. Że taki niezdrowy kierunek emancypacji 
kobiet, prowadzi tylko do wynattrzenia miewia- 
sty 1 tworzy z niej jakiś trzeci odrąbny rodzaj 
nijaki, jak słusznie przez usta p. Ciboulet dowo- 
dza Valabregu'e i Hennequin nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości. To właśnie stanowi ów głębszy 
podkład krotochwili „Miejsca kobietom.“ 

Pani Cascadier, żona kapitalisty francuskie- 
go stacyowała prawo i jako czystej krwi eman- 
cypantka 4 rodzaju tych istot nijakich, wychowa- 
ła odpowiednio swe eórki. Najstarsza znich Reu- 
nóe poświęciła się sztuce malarkiej i tworzy z za- 
pałem pod kierownictwem Greka obrazy wedle 
szkujy mpresygnietów, lecz obrazów tych nikt 
kupować nie chce. Średnia z nauieu Cascadier, 
Kamilla poświęciła się medycynie i chociaż nie 


wiele co umie, poluje zawzięcie na pacyentów, 


łapczywie biorąc honoraryum, które jej dają ty- 
tułem odezepnego. 

Najmłodsza za to Andrea nie ma nic wspól- 
nego z prądami emaucypacyjnemi i jest sobie 
najprozaiczniejszą w mieście małżonką p. Cibon- 
let i matką jego dzieci, ale kochającą i kochaną; 
jedną z tych istot, które wybranemu człowiekowi 
umieją stworzyć raj na ziemi. Naturalnie, że w ta- 
kiej rodzinie papa Cascadier gra rolę popychadła, 
sprzętu domowogo, maszyny do dostarczania pie- 
niędzy i sam zajmuje się gospodarstwem domo- 
wem, bo żona, p. mecenas, a tembardziej córki, 
p. doktór i p. artysta - malarz nie mają na to 
CZASU. 

Reunće wychodzi za milionera Pontigirard, 
którego obraz malowała; między małżonkami atoli 
nadzwyczaj prędko dochodzi. do starcia, a że p. 
Pontigirard pantoflem być nie chce, wybucha ka- 
tastrofa, która sprowadza za sobą proces roz- 
wodowy. 

Przed kratkami sądu, w scenie aktu trzecie- 
go, napisanej z niezrównanym komizmem i gry- 
zącą satyrą, w obronie córki jako adwokat staje 
mama Caścadier. Proces ten otwiera Reünée oczy, 
ukazuje jej, jak śmieszną dotychczas odgrywała 
rolę i powraca ją mężowi najzupełniej wyleczoną 
z bzików emancypacyjnych. 

Oto w krótkich słowach osnowa krotochwili, 
bawiącej widza od początku do końca i pobudza- 
jącej go wciąż do bezustannego prawie śmiechu. 

Pani Winiarska w roli mamy Cascadier, 
złożyła raz jeszcze dowód, że należy do arty- 
stek  charakterystycznych niepośledniej miary, 
Pp. A. Roter i Gromnicka stworzyły bardzo do- 
bre typy zwaryowanych emancypantek, szczegól- 
niej zaś p. Gromnicka bardzo sumiennie opraco- 
wała rolę Reunće wlewając w tę kreacyę cały 
zasób swego temperamentu i humoru. Panna 
Biernacka wdzięczną była Andreą, ale za zbyt 
nikło ujęła rolę, która, jako jedyny typ dodatni, 
powinna się jaskrawiej rysować ula przeciwwagi 
typom rjemtiym. 

Papa Cascadier wybornego przedstawiciela 
znalazł w p. Winklerze a p. Mielnieki zadziwiał 
wprost swobodą i humorem w roli Ponigirarda. 
Niemniej wydobyła się na plan pierwszy rola 
Qourpoteaux adwokata w grze p. Olszewskiego, 
tudzież powszechną zwrócił na siebie uwagę wy- 
bornem wykonaniem maleńkiej roli prezydenta 
sądu, lubieżnego Bonguet des Yfs'a p. Zelwero- 
wicz, artysta myślący i jak się pokazuje bar- 
dzo zdvizy. Szkoda że artyści pamięciowo nie 
zbyt dobrze ow!adnęli rolami, nie byłoby bowiem 
nie do zarzucenia soovtniemu wykonaniu „Miejsca 
kobietom“, 


S*. Łąpiński. 


Kongres indyjski. 

W „Wieku“ znajdujemy ciekawe szezegóły 
o kongresie indyjskim. 

W ostatnią środę miesiąca grudnia 1899 r. 
rozpoczął się w starem mieście w Luknowie, pięt- 
nasty z rzędu kongres narodoweów indyjskich. 
Przybyło przeszło tysiąc delegatów z Indyi przed- 
gangesowych, w połowie mahometan, w połowie 
hindusów, wyznawców buddyzmu, Anglicy zaj- 
mują wobec jednych i drugich, stanowisko ary- 
stokratyczne, twierdząc wyniośle, że są to rasy 
niższe, skazane z góry na podścielisko angielskiej 
kulturze. Jest to mniej więcej podobne pojęcie, 
jakiem niemcy lubią powodować się wobec ludów 
słowiańskich „„Minderwerthige Nationen!“ To sta- 
ra piosnka, rozbrzmiewająca basem i dyszkantem 
w obozie Wolffów i Sehónererów, a podniesiona 
do wyżyn zasady naukowej przez prof. Mommsena. 

Obrady kongresu indyjskiego kłam zadały 
bladze angielskiej. Dowiodły one, że inteligen- 
tuè warstwy tubylców indyjskich doskonale ro- 
zumieją położenie i żywo kroczą naprzód na 
wszystkich polach społecznego życia. Rozprawy 
kongresu zawierały ostrą krytykę gospodarki an- 
gielskiej i dla tego prasa londyńska usiłowała 
pokryć je milczeniem, lub zbyła krótką, urągliwą 
uwagą, że wiec „dostarczył nowego dowodu, iż 
biadusi nie dorośli jeszcze do zrozumienia naj- 
prostszych zasad administracyjnych i ekonomicz- 
nych; że przeto traktować ich należy, jako ma- 
łoletnich, i nie zważać na czeze gadania dopóty, 
dopóki nie staną się pobudką rewolucyi.* 

Zmalazło się jednak kilka pism liberalnych, 
w których kongres indyjski doznał sprawiedliwej 
oceny. Jedno przytacza wyjątki z wykładu Roh- 
meha Szauder Datta, który po zawajeniu korgresa 
tak mówił: 

„Pytam nieraz samego siebie, czy jest w na- 
szym kraju aby jeden anglik, który, zrozumiaw- 
szy dobrze nasze warunki, mógłby z czystem su- 
mieniem powieu.isó, że środki reakcyjne, jakie 
gabinet londyński u nas stosuje, są konieczne? 
Rząd mniema, że bunty są skutkiem oświuty; 
orzekł przeto, źe oświatę należy w Indyach tłu- 
mić, i tak też czyni. Ale jest to błąd kardynal- 
ny i kongres musi przeciw temu uroczyście za- 
protestować. Kongres musi bić w to, że naród 
uasz ma prawo do oświaty, a w następstwie 
tego także i do samorządu... Nędzę i głód, jakie 
nasz lud ustawicznie trapią, spycha rząd na karb 
przeludnienia kraju i rozrzutności ciemnego po- 
spólstwa. Ale przyczyny tych pojawów są inne. 
Kto lud nasz zna, ten wie, że jest on, mimo ca- 
łej swej ciemnoty i skłonności do zabobonów, 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
przez 
Antoniego Szturcla. 


(Dalszy ciąg — patrz M 9). 

Na schodach spotkaliśmy Laska, biegł zape- 
rzony do czytelni. 
mując czapki wołał: 

— Jak kolega śmiesz pisać takie wiersze 
w albumie panny... 

— Wstrzymaj się kolega z wymienieniem 
nazwisk osób trzecich, bo widzę, że jesteś roz- 
gorączkowany. 

— Takie lekceważenie... 

— O coś się kolega obraził? 


— To nie jest obywatelski czyn, to nie pa- , 


suje dla ucznia uniwersytetu, najniżej upośle- 
dzony człowiek by tego nie zrobił. Wstydź się 
tak kompromitować korporacyę akademicką. — 
Mówił to prędko nie krzycząc, ale jak żmija 
sycząc, a potem nie pożegnawszy się wbiegł na 
górę. 

— Cóżeś ty zdradził? —wołał Grabiec. 

— Przecieżby tego tak nie wziął do serca. 
Obraziłem tylko jego miłość własną... 


XXI. 


Zdarzył się. prawdziwy przypadek, którego 
nikt by nie przewidział. Na drugi dzień weszła 


Spostrzegł mnie i nie zdej- | 


do Krakowa gromaan> chłopów i zaczepiła 
| nego policyanta w ten sposćb: p 
— Panie policyancie, gdzieby tu 1uieszkali 


Stojący w pióropuszu policyant, z mieczem przy 
| boku, był człowicziem rozumnymi rzutkim, domyślił 
się zaraz, że to sprawa dobra, więc podjął się ich 
zaprowadzić do tych panów. o których się dopy- 
| tują i powiódł ich wprost do puiicyi. Pan urzę- 

dnik aż zatarł z radości ręce, że mu się taka 
gratka zdarzyła i zabrał się z całą przez. -ością 
do protokółu. 

— Jesteście aresztowani, — mówi im i na- 
tychmiast wydał odpowiednie zlecenie z zastrze- 
żeniem, aby porozsadzano każdego oddzielnie. 
Następnie przywoływano każdego chłopa z osobna 
do protokółu. 

— Jak się nazywacie? ile macie łat? gdzie 
| mieszkacie? 

Zapisano dużo papieru i dowiedziano się na- 
reszcie tego, że nikt socyalizmu chłopów nie 
uczył, a jeśli się dowiedzieli o istnienin, to tylko 
od ks. Jezuitów, którzy, drukując małe, centowe 
czy dwucentowe książeczki, na ostatniej karcie 
| pomieścili modlitwę, kończącą się mniej więcej 

temi słowy: 

„Wszechmogący Panie Boże, broń nas od 
| powietrza, głodu, ognia i wojny, oraz socyalistów*. 
| Chłopi dużo tych książek nabywali, a wy- 

czytawszy modlitwę, nie mogli zrozumieć, co to 
jest za nieszczęście, czy choroba owi socyaliści. 
| Poszli więc po rozum do głowy i spytali się pro- 
boszcza. Proboszczem we wsi był stary czło- 
| wiek, więc też nie wiele mógł obj 
b Co się stało potem w policyi niewiadomo, 


czy pan urzędnik był bardzo zadowolony z pro- 
tokółu, dosyć że chłopów wygnał. 

— Żazdrosny, bestya, — mówił Mateusz 
Psze”oła,—n'e chce nie powiedzieć. Oto ciarach 
kręci °k m..*, żeby jeno ocyganić biednego 
chłopa. 

— Ale ja wam co powiem. Byłem ci we 
wsi Pytoń, tam man: krewciaka gospodarza, — 
mówił Mydłek,—eo się avie Walery Patyk. Ten 
Patyk, to on był w mieście wedle swego syna, 
co ze wsi uciekł za dziwką, która na sinżbę 
szła. To ci on mówił co „Pod Papugą* poznal 
takiego akademika, który się nazywał Żerdzia 
1ć> on mu bardzo pomógł i grosza za to nie 
wziął i żeszeze piwem uczęstował. Warto by iść 
tam i popytać się o tego pana, to on ci rzetel- 
ną prawdę powie. Bo i pocóż tu taki szmat 
drogi przyszliźwa. Zdecyauwali się iść „Pod 
Papugę*. Chłop „Pod Papugą* nie wył nowo- 
ścią, więc też i dziś nie zwrócono na nich wel- 
kiej uwagi. Kazali podać wódki i wypili, a po- 
tem kiełbasy, której również nie zostawili. Nastę- 
pnie Jędrzej Mydłek począł się wypytywać pana 
Piotra, żeby im powiedział gdzie mieszka taki 
młody akademik, co się nazywa Żerdzia. 

Podczas tych dopytywań byłem sam obec- 
nym, ale skądżebym mógł poznać tu swoje na- 
zwisko. Nazywam się Drążewski, a oni mnie 
na Żerdź przerobili. Chłopu coś przyszło na 
myśł nie pokombinował, że drąg a żerdź to 
nie wszystko jedno. 

Nie byłbym domyślił się, gdyby gaduła Ję- 
drzej Mydłek nie wymienił nazwiska Walerego 
Patyka. 


(D. e. n.). 
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oszczędny, umiarkowany i o swe interesy dbały 
tak samo, jak każdy wieśniak z jakiegokolwiek 
kraju kuli ziemskiej. Właściwą przyczyną nę- 
dzy, klęski głodu i obdłużenia są niezmierne po- 
datki rolne, które z wyjątkiem Bengalu i kilku 
innych obwodów, właścicieli ziemi gniotą tak 
srodze, że żaden rolnik nic na złe lata odłożyć s0- 
bie nie może." 

Następnie skarżył się Rohmeh' Szander-Datt 
jeszcze na inne uciążliwości, jako to: na wielkie 
ciężary wojskowe, na bezwzględne środki ku 
zwalczaniu dżumy itd. Nadmienić wypada, że 
marszałek kongresu na wstępie przemówienia 
swego, rzucił kilka komplementów administracyi 
angielskiej w Iudyacb, którą nazwał najlepszą 
w świecie, ale była to tylko sztuczka dyploma- 
tyczna, sprytna „captatio benevolentiae” dla otu- 
manienia władz angielskich, które nosiły się 
z zamiarem rozwiązania kongresu. 


Z KRAJU. 


Przedecz. W d. 13 b. m. w Przedczu, w gub. 
kaliskiej, rozpoczęło działalność Towarzystwo 
pożyczkowo-oszcezędnościowe. Na członków zarzą- 
du wybrano: p. Leona Szemplińskiego z Leszcza, 
na kasyera p. Mikołaja Piechockiego z Łoszewi- 
cy, na buchaltera p. Bitnera, nauczyciela z Przed- 
cza; do rady nadzorczej pp.: Aleksandra Kożu 
chowskiego z Rysia, Dębskiego z Szachowa, oraz 
mieszczan Kuleszę i Męczalskiego, wreszcie wło- 
ścian Bacelę i Dobrowolskiego. 


Kalisz. Do „Hamelica” pisze H. S. z Kali- 
sza, że przyjechał tam żyd, ślepy ra cha oczy. 
który twierdzi, że jest mieszkańcem Palestyny 
oraz delegatem związku syonistów ze wzniosłym 
celem, lecz cel ten ukrywa zazdrośnie, Zarazem 
twierdzi, że potrafi Jeczyć chorych.  Korespon- 
dent w towarzystwie dwóch innych żydów, człon- 
ków kaliskiego komitetu syonistycznego, udał się 
do gościa, który mówił z nimi po hebrajsku w dy- 
alekcie hiszpańskim. Delegaci przekonali się, że 
tamtem delegat oszukuje ludzi, wyłudza u nich 
pieniądze, bo przyrzeka kupić dla nich ziemie w Pa- 
lestynie i „może bardzo wiele zaszkodzić swym 
sekretem, który odkrywa każdemu,” Co to za 
sekret, „Hamelie” nie pisze, dodając tylko, że to 
„gorzka rzecz, o której pisać nie można” i że 
„sekret ten nie pochodzi z Syonu”. Ślsuy nazy- 
wa się Józef M, Lewy. 


Z PETERSBURGA. 


— Ministeryum spraw wewnętrznych roze- 
słało do gubernatorów okólnik następujący: 

„W uzupełnieniu okólnika ministeryum spraw 
Wewnętrznych z dnia 4 października r. z. za nr. 
28, ministerynm -prosi JW. Pana o zawiadomie- 
nie urzędów poborowych, że 1) ministeryam o- 
Światy zatwierdziło osobną formę zaświadczeń, 
Wydawanych tym studentom, uwolnionym za 
udział w rozrachach wiosennych w roku zeszłym, 
którzy mogą być przyjęci z powiotem do zakła- 

ów naukowych w ciągu roku bieżącego; 2) 
wzmiankowab* formę zakomanikowano i innym 
ministeryom, w których zawiadywaniu pozostają 
Wyższe zakłady naukowe; 3) osoby, które otrzy 
mały od władzy naukowej takie zaświadczenia, 
Powiony je przedstawić w miejscu zapisanią ich 
do znisów poborowych, urzędy zaś wojskowe 
obowią ane są prowadzić kontrolę wszystkich 
tych osób; 4) niema określonego terminu pre- 

użyjnego, oraz sposobu dostarczania podobnych 
zaświadczeń urzędom poborowym (tj. osobiście 
ub przez pues, ) lecz okoliczności te nie pozba- 
wiają urzędów poborowych prawa żądania przez 
policyę po ukończewiu poboru w r. b. zaświad 
soma od studenta, który nie przedstawi go 

z Jexiejkolwiekbądź przyczyny. Jeżeli dokument 
Powyższy nię będzie wówczas przedstawiony, to 
po Szeżegi lowem zbadania praw tej osoby eo do 
odroczenia, celem ukończenia edukacyi, urząd 
poborowy wydać powinien stosowne rozporzą- 

senie zgodnie z przepisami ogólnemi,* 

— Ministerynm oświaty zatwierdziło świeżo 
przepisy tymezasowe, mające obowiązywać zjaz- 
dy nauczycieli szkół początkowych ludowych. 
Wedlug nowych przepisów, zjazdy nauczy cielskie 


odbywać się mają za pozwoleniem kuratora 
okręgń naukowego, za zgodą gubernatora miej- 
scowego i na wniosek właściwego inspektora 
szkół ludowych. Program obrad zjazdu zatwier- 
dza kurator okręgu naukowego. 

— Wyjaśniono, że na otwarcie oddziałów 
równoległych w zakładach naukowych średnich 
należy uzyskiwać pozwolenia ministra oświaty. 
Podanie w tym względzie powinno być szezegó- 
łowo umotywowane, przyczem należy zwracać 
uwagę nietylko na finansową, ale i na naukowo- 
wychowawczą stronę sprawy. 


Potomkowie Krezusów. 


Z zajmującej pracy p. de Noryius, ogłoszo- 
nej w „Revae des Revnes,* „Dzieanik polski“ po- 
daje poniżej wiązankę szczegółów, tyczących się 
potomków - miliarderów amerykańskich. Są to 
szezegóły istotnie interesujące i charakterystyczne. 
Oto niektóre: 

Blado-różowe stworzenie, jeszcze nawet nie 
dziecko, synek Harry Payna Whitney'a i pani 
Whitney, z domu Vauderbildt. Niemowlę to, spo- 
krewnione z rodzicami największych potentatów 
finansowych Ameryki, więc z Vanderbildtami, 
Whitneami, Frenechami, Peyne'ami, Sloanami, 
Shepardami, z księżną Malborough i t. d. Nie 
dano mu jeszcze imienia, natomiast już teraz 
opływa w przeróżne kosztowności. Każdy z bo- 
„ gatych krewnych pośpieszył z „drobnostką.* Dzia- 
dek Vanderbildt ofiarował maleowi ciężki łańcuch 
złoty z dyamentową agrafą, do której przymo- 
cowano podkowę obsianą dyamentami. 2 

Od Whitney'ów dostał dzieciak żegotkę, kun- 
sztownie wykonaną z kła słoniowego, wysadzaną 
brylantami i złotem. Szezerozłoty dzwonek tej 
zabawki metaliczzym swym głosem wydzwania 
potomkowi miliarderów ich hymn narodowy. Od 
Wilsonów otrzymał garnitur turkusów w dyamen- 
towej oprawie. 

Babka Vanderbildtowa dała mu kolebkę, na 
której dokładne opisanie potrzebaby geniuszu Ho- į 
merowego. Kołyska kosztowała prawie 400,000 
franków. Należałem do tych szczęśliwców — 
powiada Norvins — którym pozwolono obejrzeć 
apartamenty przyszłego króla srevra. W kołysce 
z emaliowanego złota, wiszącej między czterema 
słupami z tego samego kruszcu, widziałem nie- 
mowią, łagodnie śpiące pod baldachimem z nie- 
bieskiego jedwabiu, zdobnym weneckiemi koron- 
kami. Kołyskę zasłaniają w zupełności firanki, 
przystosowane do baldachimu, to przeszkadza 
wprawdzie oddychaniu dziecka, ale sprawia cza- 
rujący efekt dekoracyjny. Trzy kobiety nieu- 
stannie czuwają przy kołysce, każda z nich jest 
egzaminowaną dozorczynią chorych. Cztery razy 
dziennie pędrak uroczyście badany jest przez 
lekarzy; jeden z nich przychodzi o godz. 8 rano, 
drugi około połudna, trzeci zjawia się o 7 wie- 
ezorem, czwarty o północy. Wezwano umyślnie 
aż 4 lekarzy, aby ich dyagnozy poddawać nieu- 
stannie wzajemnej kontroli. Każdy z nich natych- 
miast po zbadaniu dziecka układa biuletyn, któ- 
ry przesyła się zaraz telefonicznie głównym czło- 
kom rodziny. Lekarze otrzymują za każdą wi- 
zytę 250 franków dziennie, zatem 1,000 franków 
kosztują biuletyny o stanie zdrowia najmłodszego 
z Whitney'ów!... f 

Przyjrzyjmy się z kolei nieco starszej lato- 
rośli miliarderów, np. kuzynowi poprzedniego, 
a synkowi Korneliusza Vanderbildta i jego żony 
Gracyi, z domu Wilson. Liczy półtora roku, na- 
zywa się Vanderhildt Korneliusz V-ty, krezusowie 
bowiem amerykańscy już na równi z monarchami 
synów swych numerują. Ten potomek ujrzał 
światło dzienue nie w zamku Vanderbildtów, gdyż 
stary Vanderbildt do ostatniej chwili życia nie 
mógł synowi darować „mezaliansu* z jakąś tam 
Wilsonówną. 

Korneliusz V. celowa się przeto u dziadka 
swego po matce, Roberta Wilsona, który już 
choćby na złość staremu Vanderbildtowi otoczyli 
į wnuka, od pierwszych dni jego Życia przepychem 
więcej niż książęcym. Dzień i noe ma ten mło- 
dziutki miliarder dwie piastunki i lekarza przy 
sobie. Co więcej oddano mu do dyspozycyi 
dwóch stangretów, osobną praczkę, osobną kraw- 
cową i dwóch lokajów wyłącznie do posługi w je- 
go apartamentach. Korneliusz V. jest zawsze 
ubrany biało. Pokoje, które obecnością swą za- 
szczyca, są od góry do dołu pokryte białą ema- 


lią. Garderoba jego składa się z 60 białych su- 
kienek, 10 kapelusików i kapotek i 30 garnitu- 
rów ubrania spodniego. Przebierają go trzy ra- 
zy dzienie. Malec nosi naszyjnik perłowy, który 
kosztował tylko 60,000 franków. Jego powozik 
dziecinny, któremu towarzyszy zawsze dwóch 
herkulesowej budowy lokajów, aby przeszkodzić 
wszelkim wypadkom lab niemiłym spotkaniom, 
jest cały biało emaliowany. Całą garderobę tego 
bębna oceniają na 20,000 fr. 

Przytoczywszy jeszcze kilka podobnych przy- 
kładów, wylicza następnie p. de Norvius przy: 
kłądy zwyrodnienia do jakiego niesłychanie aks- 
kluzywny tryb wychowania w rodzinach amety- 
kańskich Krezusów doprowadza. Wspomina. mię- 
dzy innemi o małym Jacku Astorze, ośmioletnim 
chłopcu, któremu nie wolno z nikim „obeym* ani 
na chwilę się zetknąć, do nikogo przemówić 
i który na przejażdżkacli wita. się jedynie ski- 
nieniem głowy nawet z dziećmi rodzin zaprzyja- 
źnionych i spokrewnionych. Jest to dzieciak mru- 
kliwy, zamknięty w sobie, juź teraz do życia 
zniechęcony, nie wie co to uśmiech radości lub 
zadowolenia. Odcięcie od świata „zwyczajnych 
śmiertelników* i otoczenie atmosferą półbogów 
pomściło się też srogo na dorosłych już dziś sy- 
nach Jerzego M. Pullmana, sławnego. fabrykanta 
wagonów luksusowych. 

Pullman za nie w świecie nie chciał posyłać 
swych synów do szkół publicznych, gdy mu zaś 
zwracano uwagę, że nawet synowie króla fran- 
cuskiego Ludwika Filipa chodzili do gimnazyów, 
dawał odpowiedź równie zarozumiałą jak waryać- 
ką: „Pullmanowie przywykli oglądać się ponad 
siebie, nigdy zaś niżej“ I stary ten milioner 
u schyłku swego żywota sam wreszcie uznać mu- 
siał głupotę tego wychowania, gdy synkowie jego 
wyrośli na idyotów i szubraweów, niemożliwych 
nawet w tak wybrednym pod względem moralnej 
i intelektualnej wartości swych członków w to- 
warzystwie nowoyorskich nababów. Æ bolesnem 
rozczarowaniem pisał Pullmann testament, wyzna- 
czając synom swym „minimalną* rentę 3 tysiące 
dolarów rocznie, gdyż wiedział, że absolutnie 
z pieniędzmi obchodzić się nie umieją. 

Przykład ten nie odstraszył wszakże miliar- 
derów amerykańskich, którzy dalej wychowują 
swe dzieci na lekkoduchów, kretynów i gałganów. 

Pan de Norvius nie bez racyi kończy swój 
artykuł smutną przepowiednią co do przyszłości 
potomków Krezusów. Nemezis nie omieszka sta- 
wić się w stanowezej porze. 


Jan z Kolna. 


Cały świat cywilizowany mówi, że Amerykę 
odkrył Krzysztof Kolumb w r. 1492, Tymczasem 
uczeni badacze dawno już odszukali rozmaite do- 
kumenty, stwierdzające, że przed Kolumbem byli 
w Ameryce inni śmiali żeglarze europejscy. 

Do tych śmiałków innych narodwości dołą- 
czyć należy także i rodaka naszego, Jana z Kol- 
na mazowieckiego. 

Imię jego przypomniał obecnie p. W. Jezier- 
ski we „Wszechświecie” cytując wszystkie doku- 
menty, sprawy jego dotyczące. 

Jan z Kolna był marynarzem naprzód w służ- 
bie u gdańszczan, później u duńczyków i jako 
komendant ich okrętów przybył do Labradoru 
w r. 1476, a więc na lat 16 przed Kolumbem. 
Wiedzieli o tem uczeni już przed wiekami. Pisze 
bowiem o Janie z Kolna Michał Gomara w dzie- 
le, wydanem w r. 1553 w Saragosie p. t. „Hi- 
storia de les Iindias”, zowią go Joan Seolno. Cor- 
nelius Wytfiet wspomina o nim w r. 1599 w dzie- 
le swem „Deseriptionis ptolemaiceae augmentum” 
(Lovonia), a Jerzy Horn w r. 1671. 

Badania Lelewela (krótka historya geogra- 
fi, 1814) zwróciły uwagę Humboldta, który też 
wspomniał o Janie z Kolna w dziele, wydanem 
w Paryżu w r. 1837. 

Z pisarzów polskich o Janie z Kolna, jako 
odkrywcy Ameryki, wspominali: Maciejowski („Piś- 
miennietwo polskie”. t. II, str. 735), Sowiński, 
Zmiehowska (, Wykład nauk”), Czarkowski („Kròt- 
ki wykład geografii powszechnej”), Antoni Ole- 
szczyński („Wspomnienia o Polakach”) i „Józef 
Supiński. 

Słusznie p. Jezierski zachęca do poszukiwań 
w archiwach gdańskich; norweskich i duńskich, 
aby dowiedzieć się bliższych szczegółów o Janie 
z Kolna i rozległości jego odkryć, orazo nazwach, 
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które im nadawał; wiemy bowiem dotąd bardzo 
mało, wartoby przecież wiedzieć więcej o Pola- 
ku — odkrywcy Ameryki. 


KARA ZA REKLAMY. 


Prof. Schenk, znany z sensacyjnej broszury o 
rzekomem . odkryciu sposobu oznaczenia z góry 
płci noworodka, przejdzie wkrótce do emerytury. 

Natychmiast po wydaniu tej broszury zajmował 
się wydział lekarski tą sprawą, a rada dyscypli- 
narna udzieliła prof. Schenkowi za nią naganę; 
równocześnie zaś udała się rada do ministeryum 
oświaty z próśbą, aby ze swej strony przeciwko 
profesorowi RE Sprawa ciągnęla się w mi- 
nisteryum długo; z p. Hartel wystosował do 
wydziału pismo, w którem oświadcza, iż przyjmuje 
dó wiadomości orzeczenie rady dyscyplinarnej i 
prosi, aby wydział zawezwal prof. Sehenka, żeby 
sam podał się do emerytury; gdyby zaś tego nie 
uczynił, emerytowanie nastąpi z urzędu; profeser 
Schenk na razie otrzymał dłuższy urlop. Wskutek 
tego prof. Schenk rozpoczął onegdaj urlop, pozosta- 
wiając kierownictwo instytutu embryologicznego 
pierwszemu asystentowi. 


DYOGENES TRANSWAALSKI 


Prezydent Kriiger nie odczuwa poszanowania 
dla dostójeństw i tytułów rodowych. Gdy mu raz 
przedstawiano pewnego księcia angielskiego, przy 
powitaniu nie wyjął nawet z ust fajki. 

— To członek parlamentu — tłómaczył drago- 


man. 

Kłąb dymu był całą odpowiedzią. 

— To lord — należeć porade 

Kriiger silniej jeszcze pocia nął fajkę. 

— To książę — dowodził zakłopotany tłómacz. 

Obłoki dymu stawały się coraz gęstsze. 

— To wice-król — wołał zgorszony towarzysz 
księcia. i 

— Cóż to za urząd? — zapytał wówczas prezy- 
dent Transwaalu. 

— Godność równa niemal godności królewskiej. 
7 = W takim razie powiedzże mu, iż ja pasałem 
sydło. 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawy austryackie. 


Ministerynm Koerbera natychmiast po przy- 
gotowaniu gruntu do pojednania powołanem zosta- 
nie do steru rządu z ściśle określonym progra- 
mem. Gdyby i tym razem jeszcze ugoda czes- 
ko-niemiecka nie doszła do skutku i uzdrowienie 
parlamentarnego życia monarchii przeprowadzić 
się nie dało, izba deputowanych zostanie rozwią- 
zaną i rozpisane będą nowe wybory, które prze- 
prowadzone zostaną na wiosnę. 

Jest to może najradykalniejszy środek na 
niedomaganie austryackie, którego już tyle gabi- 
netów usunąć nie zdołało. Kraj wypowie ostat- 
nie swoje słowo, wysyłając ao izby deputowa- 
nych posłów, którzy zdołają wytworzyć silną 
większość, zdolną posłużyć rządowi za dostatecz- 
ną oporę, w dalszem jego działaniu, Z drugiej 
atoli strony wybory rozognią walkę agitacyjną, 
co przy obecnym stanie Austryi i sytuacyi poli- 
tycznej wogóle pożądanem być nie może i dla 
tego rząd radby za wszelką cenę uniknąć roz- 
wiązania izby. 

Według ostatnich pogłosek niemieckim mini- 
strem bez teki w nowym gabinecie ma być prof. 
Qzyblarz. 

W  delegacyach wspólnych czesi uderzają 
gwałtownie na rząd za szereg błędów, poczynio- 
nych jakoby przez ministra spraw zagranicznych. 
Delegat Kastun potępiał politykę trójprzymierza, 
która wywołała zbrojenie się wszystkich państw, 
ganił politykę hr. Gołuchowskiego odnośnie spraw 
półwyspu bałkańskiego, zwłaszcza zaś popieranie 
Milana i pochwalenie wyroku belgradzkiego, a na- 
stępnie wystąpił gwałtownie przeciw mieszaniu 
się br. Gołtchowskiego do spraw wewnętrznych. 
Wywody Kastuna, poparł w równie gwałtownem 
przemówieniu delegat Ferjanie. 

Pacak wniósł sprawę wydalania robotników 
słowiańskich, poddanych austryackich z Prus. 
W odpowiedzi na to hr. Gołuchowski oświadezył, 
że w r. 1889 wydalano ze Szlązka pruskiego ta 
kich tylko robotników, którzy zgodzeni byli na 
pewien okres roboczy. Na 25 wypadków, w któ- 
rych minister pośredniczył, rząd pruski uwzględnił 
18, nie może być więc mowy o jego złej woli. 

Czesi zagrozili odmówieniem kredytu dla 
ministerynm spraw zagranicznych. 


Wojna. 


O przymierzu franko - rosyjsko - niemieckiem 
przeciw Auglii mówi prasa niemiecka jakoby o 


fakcie dokonanym, a niektóre pisma berlińskie | 
widzą już nawet, że zatarg w sprawie okrętów | 


wchodzi na ostrze miecza. Charakterystycznem 
jest, że pisma berlińskie perawadują Francyi, iż 
pogrom Anglii przyniósłby jej korzyści o wiele 
większe, niż wystawa. 

Do _ niepowodzeń angielskich zaliczyć należy 
daremną podróż dyplomaty Renalda Rodda z Egi- 
ptu do Rzymu. Rodd był w Rzymie po to, aby 
rząd włoski odstąpił Auglii za pieniądze dwa 
korpusy do okupacyi Egiptu na czas trwania 
wojny. Wojsko włoskie trzymałoby kedywa w po- 
słuszeństwie, natomiast pułki angielskie popłynę- 
łyby z Egiptu do Przylądka na wojnę z boerami. 
Ale rząd włoski żądaniu Rodda odmówił, raz z po- 
czucia godności narodowej, a powtóre ze wzglę- 
du, że korpusy mogą być w danym razie po- 
trzebne samym Włochom. 

Przykrą dla Anglii jest okoliczność, że taj- 
ny traktat o Delagoę nie może się doczekać ra- 
tyfikacyi. Rząd portugalski rokował z Anglią 
o Delagoę, to nie ulega wątpliwości. Układy za- 
szły już nawet daleko, ale opinia publiczna 
w Portugalii nie chce o sprzedaży zatoki nie 
wiedzieć, przeto ministrowie w Lizbonie, obawia- 
jąc się burzy, z ostatecznym podpisem i wyko- 
naniem traktatu wstrźymują się. 


Telegramy. 


Petersburg, 13 stycznia. Na stanowisku pre- 
zesa rady państwa na rok 1900 zatwierdzony 
Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę Michał 
Mikołajewicz. 

Petersburg, 14-go stycznia. Ogłoszono ukaz 
Najwyższy do ministra skarbu: „Uznawszy za po- 
żyteczne, na przedstawienie pańskie, rozpatrzone 
przez osobny komitet, zmniejszyć do 50 milionów 
rubli sumę długu skarbu, względem Banku pań- 
stwa, według wypuszczonych biletów kredyto- 
wych, Rozkazujemy panu: wypłacić ze swobodnej 
gotówki skarbu państwa Bankowi państwa na 
umorzenie wymieuionego długu 50 milionów rb., 
z oznaczeniem tej sumy jako rozchód nadetato- 
wy w rubryce wydatków nadzwyczajnych bud- 
żetu państwowego na r. 1899*. 

Petersburg, 14-go stycznia. Ogłoszono ukaz 
Najwyższy: utworzyć w radzie państwa, oprócz 
departamentów  istuiejących, departament prze- 
mysłu, nauk i handlu, do którego kierować spra- 
wy, dotyczące oświaty ludowej, przemysłu kopal- 
nego i przerabiającego, tudzież handlu. 

Petersburg, 13 stycznia. Ogłoszono reskryp- 
ty Najwyższe: do członka rady państwa senatora 
Semenowa z udzieleniem orderu św. Aleksandra 
Newskiego z brylantami; do ochmistrza - Dworu 
Najwyższego Jerzego Nieczajewa-Malcewa z udzie- 
leniem orderu św. Aleksandra Newskiego; człon- 
kowi głównego zarządu do spraw prasy Sołowje- 
wowi rozkazano być członkiem rady ministra 
spraw wewnętrznych; sekretarzowi stanu von 
Plewemu rozkazano być ministrem sekretarzem 
stanu do spraw Finlandyi z pozostawieniem 
w godności sekretarza państwa. 

Moskwa, 13 stycznia. Zamknięto zjazd fizy- 
ków i chemików. Postanowiono wszcząć zabiegi, 
aby zjazdy takie odbywały się peryodycznie co 
trzy lata. Postanowiono utworzyć biuro informa- 
cyjne przy oddziale fizyko-matematycznym To- 
warzystwa pedagogicznego. Uznano za potrzebne, 
aby wszystkie zmiany w wykładach fizyki roz- 
ciągały się i na gimnazya żeńskie. Do ministra 
oświaty wysłano telegram z pozdrowieniem. 

Paryż, 15 stycznia. Ladysmith wzięty 
szturmem. W załodze angielskiej 
szerzyły w ostatnich czasach 
choroby epidemiczne.j 


Londyn, 14 stycznia. Generał Buller telegra- 


faje ze Springfielda pod d. 11 b. m., że duia 
tego zrana zajął brzeg południowy Tugeli w punk- 
cie Pothitersdrift i zawładnął mostem. Woda 
w rzece wzbiera; nieprzyjaciel, silnie obwarowa- 
ny, stoi o 4} mil na północ. 

Londyn, 15 stycznia. Ze źródła urzędowego 
donoszą, że oprócz oficerów zginęło w d. 6-ym 


N 11 
pod Ladysmithem po stronie angielskiej 135 żoł- 
inerzy, ranionych jest 244. Oficerów zginęło 14, 
ranionych jest 27, 


ZA DUSZĘ 


ZĘ 
5. P. 


ANIELI 


WYRWICZÓWNY, 


artystki teatru łódzkies 


> 


Zdnia 17 styeznia o godzinie 10-ej rano 
w kościele św, ża odprawione zosta- 
nie nabożeństwo żałobne, na które życzli 
wych zapraszają 


Koledzy. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Szalenstein z St.-Petersburga — 
Drescher z Frankfurtu — Jankowski z Dwiiska — Got- 
lieb z Gorna — Żerder z Kijowa — Grabowski z Ozor- 
kowa — Heinzelman ze Stróży — Zittau, Werner, Roson, 
Bobrownicki i Ruchlin z Warszawy—Fiugerlut z Ka 

HOTEL POLSKI. Dobrowolski z Klębowa — 
kowski ż Pławna — Stalmeister z Ozorkowa — Buchole 
z Łodzi — Friedman z Grodna — Sztegman z Suchorzewa, 


Dr. MAZEL 
| po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Me 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południa. 
nie od 5 do-6 popoł. 


Pa- 
24—140—2 


LEKARZ DENTYSTA 


B. WEISSBERG 


przyjmuje od 9 r. do 7 wieczór. 
Dzielna Nr. 7. 


Dr. G. WEISSBERG 


Specyalista chorób ocznych 
Dzielna Mr. 7. 
Godziny przyjęcia 10—11 3—5. 


ROZKŁAD JAZDV 


Na kolei Fabryczno-Lódzkiej, 


1. Łódź—Koluszki. 


Wychodzi Przychodzi do 
z Łodzi. |Kolnszek| Warszawy | Sosnowea | Skarżyska 
12.39 << 5.53 
2.25 2.80 
8.00 = 
9.35 = 
ILISPiotrków| | 
Łódź. 
Przych. Wychodzi z 
do Łodzi. |Kolnszek | Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 
3,11 2.08 11.55 — — 
5.12 4.09 12.20 11.15 — 
9.31 8.28 5.25 8.45 12.38 
11.04 10.22 7.50  |6.15 (z Częst.) = 
3.51 2.48 10.55 8.55 — 
5.00 4.18 1.50 — = 
8.15 7.15 a 1.00 3.28 
10.57 10.15 7.50 3.00 = 


X% 11 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 15 stycznia 1900 r. 


BG ALABOGW EZ A H EF. 


25—83—1 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje do publicznej wiadomości, że poniżej wymienione a nieodebrane w oznaczonym terminie przez odbiorców towary, o których 
W swoim czasie zrobione były ogłoszenia w gazetach „Pietrokowskije Gubernskije Wiedomosti* N: 37, 38, 39 i 40 z dnia 11 do 25 
października i „Rozwój* NN 191, 192, 193, 195, 196 i 197 z dnia 11 do 18 sierpnia 1899 r. będą sprzedawane 1 (13) lutego 1900 
iw dnie następne aż do ukońcrenia od godziny 10 rano na stacyi towarowej Łódź. 


Pawa nana. 


ALALLE TETEZI ZZZ IIIZIT 


HANDEL WIN TOWARÓW KOLONIALNYCH 


M. $ezaelłaiewwski< i 


w Łodzi, ulica Średnia Ne 3. 


Zawiadamiam Sz. Publiczność, że z duiem 18 Stycznia 1900 r. wpro- 


koniaki i likiery poważniejszych za- 
granicznych firm, które też Szanownej Publiczności uprzejmie polecam. 


48-3-1 
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KOMPLETNIE URZĄDZONA 


MECHANICZNA TKALNIA 


skludająca się z 70 cio różnego systemu i szerokości warsztatów wraz 
n Wszelkieni pomocuiczemi maszynami jest do sprzedania lub wy” 
najęcia natychmiast z parą lub bez, calkowicie lub częściowo. Bliż- 
sze wiadomości w składzie żelaza S. Goldbluma, Piotrkowska N 99. 


46—3—2 


WWW E EER RRR RRR RR 


Szkoła Prywatna męzka 


Antoniego Żylińskiego 


Piotrkowska XW 69. 


Kierunek filologiczny i realny, a zatem stanowi przejściowy stopień do gimnazyum, 


Szkół handlowy 
1 ych, 
śię dzieci povzątkuj: 


1600—-8—6 


rzemieślniczych i technicznych. Na 


danie program. Przyjmują 


ące; wyznanie i pochodzenie nie robi różnicy. Zapisy codziennie. 


Przełożony Zyliński. 


Í 
I 


A P 
NNE Czas przybycia STACYE NAZWISKO Ž | caruwek Waga 
5 | 
à Od- 2 
frachtów | Rok i miesiąc | Data] Wysyłajaca  |biera-| wysyłającego | odbiorcy | Ś TOWARU  |pydy|fant. | 
— Ba DBA ZU ARD 2 I EEEE a „| 2 ABAP MUSE, = AA 
7601 | Lipiec 7 | Warszawa posp. Łódź | I. Lente Okaziciel 1 | Szuwaks —|10 | 
7510 4 5 Krusziński i 1 | Rolety = fío | 
2269 A 3 „W. m. + | Goldstetn 3 2 | Rzeczy domowe 1 |20 
2114 | Czerwiec 20 ky „ | Szeinmen w 2 | Wyroby żelazne 6 | 21 
16857 | Lipiec 4 „  w.tow| > | Frendzel ń 14 | Koła lane 16 | 35 
18882 j 26 » „ | Mnuchon " 1 | Pierniki — | 32 
18709 M 23 A 7 | Lederman A 1 | Terpetyna nieoez. | 2 | 26 
16480 » 28 O ń Kużnecow » 1 | Naczynia fajans. 3 | 25 
656 | Czerwiec 12 | Włocławek »_| Zajde p 1 | Materyały piśm. | 2 | 15 
264 f 27 | Łowicz „| Płoński Š 1 | Towary kolonialne} 1 | 15 
265 27 4 w m 1 5 — | 27 
377 | Lipiec 7 | Łazy ŻĘ Sworsznaki Aderbak | 22 | Tektura 182 | — 
4 38 | Wyroby drewnianej | 
487 | Sierpień 15 | Koluszki 1. D, 3. | Popilski > 1 | Sznury konopne | 15 | 5 
9463 | Wrzesień 12 | Ostrowiec „ | Towar. Kas. Finkelsztan| 1 | Zegar drewniany 5| 9 
8813 | Czerwiec 27 | Kiszyniew » | Botezar Okaziciel | 2f Wino besarabskie | 4 | — 
ATI ; 26 | Zapłazy P. Z. 7 | nieczytelny A 1 | Towary łokciowe | 1| 9 
8954 | Grudzień 29 | Kijów Naeczel. stacyi 1. Rieznik 1 | Basoż — | 10 
1454 | Marzec 22 44 ` Szmalewiez | 1 | Plomby 10 | 26 
3678 | Czerwiec 28 4 * r Barisztais | 14 | Cynk w kawałk, | 20 |20 ||- 
3017 | Maj 29 kę 3 Weger 1 | Wyroby bawełn. 2 | 86 
108 | Grudzień 21 | Rowelki P. 2. | 3 4 | Okaziciel | 1 | Wyr- wełniane 5| 27 
1227 | Lipiec 2 I Wołkowyszki » | Ratner x ZEL A KAC R AEPÓ A e 
| asek zwykły ozer.| 12 
12378 | Czerwi « 17 |] Rewel 3 lA, M. Luter b 3 | Wyr. drewniane 10| 8 
| jeo? i | 1, Kufer drewniany 1| 21 
4797 x 18 | Smorgoń | 50 nie'zytelny s 1 | Resztki wyr. wełn. | — | 28 
M É 22 | Lgow | Giudkow AI 2 | Towary łokciowe | 5 | 15 
1198, | Lipteo 7 | Nowonzeńsk „ | Suchorków 5 z Na miesa ZI 
> a 18 | Ekaterynosław Markowski |od siąż _ 
RAD | Czerwiec 17 | Pawłogród 3 | Kurszer ls 9 o pakian | 105 
gi 16 | Ryga TR. 0. | Legayw Ko | p ziegeć = 
632 e 25 | Takum 3 | Glazer 4 1 | Towary łokciowe | — 20 
50090 | Lipiec | 20 | Moskwa tow | 5 | Drozdów |=; 85 | Paździory baweł. |470 | — 
8540 $ | 25 | Mińsk nieczytelny Ą 2 | Mąka żytnia | 36 
9 e 5 | Hamburg 3 | Epers 1 S-ka Riger 1 | Cenniki | 2 | 12 
138 | Maj 29 | Biełoglińskaja wł | 3 | Mazaew | Okazieiel | 1f Wełna wielbiądziaj 1 | — 
3816 | Marzec 26 | Aleksaudrów W. |y | Agent komor |S. Segał 1] Wyroby miedziane] 8 | — 
gee | Maj 21 | Charków K. Ch.A.| „ | Tow. transpor. | Okaziciel | 1} Rozmaite wzory | — | 38 
zerwioe 24 | Krasnyj Kut Gntmen KZ 1 | Próżny kufer AE 
65 | Kwiecień 8 | Nowki 4. [Niklef DerosnewS-a|L. Laskowski] 3 | Gilzy papierowe | 48 | 28 
802 |Maj 19 | Landwarowo „ | Biuro towar. Å. Bibich | 1 | Umbra | 8 
8216 | Kwiecień 1 |horoziew nn. | „| Liwazye Okaziciel | 1 | Sznur opakunkowy| — | 33 
787 | Czerwiec 5 [elitopol > [ Karcer ję 4 | Skrawki sukienne | 5 | 30 
761 | Maj 16 | Sokółka 4 Wysronskij Fi 2 | Kosze do kwiatów] — | 16 
16019 | Kwiovień 9 | Końskie | Biagor 8 part] Kamieii ciosowy |750 | — 
51806, | Maj 26 |RygaTR.O. | „ | Hoflinger 5 1 | Papier — | 20 
736 | Czerwiec 8 | Talka L. R. „| Biciman > 1 | Węgiel s|w | 


W razie gdyby z jakiejkolwiek przyczyny licytacya powyżej wyznaczonych towarów nie przyszła w wskazanym tórminie do 
skutku, to w takim razie następna licytacya odbędzie się 10 (22) lutego 1900 roku 


Pokój i kuchnia 


zaraz do wynajęcia. Wiadomość u Lipiń- 
skiej kamieniey. Ul. Kon- 
sżantynowska Ni 26. 19—3—1 


Świtecłowiki Al. 


Pisma t. VII „„DUCHY** 


poleca księgarnia T-wa OŚWIATA 
p. z. M. Ettingera ul. Dzielna Ne il. 


0—8: 


lucze zualezione wozoraj po wyjściu 
z teatru Victoria są do odebrania w 
kancelaryi regenta Gruszczyńskiego. 
69—1—1 


aginęły dwie książeczki legitymacyjne, 
yydan» z gminy Biała powiat Brzezii- 
ski na imię Konstantego i Anny Karoliny 
z Londavów Piestrzyńskich. 18—3—1 


/pginat paszport ua imię Stanisława Mi- 
dniszewskiego, wydany w Leśmierzu. 


14—1—1 
De introligatorni Braci Potz- potrzebni 
zdolni czeladnicy. 68—3—1 
„Acz densowy, potrzebny zaraz. 
(Drukarnia artystyczna, Piotrkowska 113. 
1—2—1 


Gzeń lub praktykant, przyzwoity, znaj- 
dzie pomieszczenie z całodziennem 
trzymaniem przy inteligentnej rodzinie. 
Spacerowa 11 m. 7 70—3—1 


pgneła karta pobytu na imię Wawrżyńć 
ca Hałajn wydana w magistracie m. Ło- 
dzi. 72 


pgina bilet wojskowy na imię Benja- 

mina Janiszewskiego. Łaskawy znalazea 

zechce zwrócić do magistratu m. Łodzi. 
78—1- 1 


PRZEWODNIK. 


POLECAMY. NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Składy materyałów aptecznych. 


| A. J. Mieszczański, prowizor farmacyi. Wół - 


czańska 78. Materyały apteczne, farby 
perfumerya krajowa i zagraniczna, wody 
mineralne z Instytutu aptekarzy war- 
szawskieh. Najlepszy proszek do zębów 
Dentipurina. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wehodzące 


Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 18. Księgarnia 
iskład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska Ne 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawszo świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie- pisma. 


Składy narzędzi chirurgicznych í 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 

Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 

gły. Południowa M 8. Dokonywa wszel- 


kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m, Łodzi, 


1 Zakład Krawiecki. 

Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 

| ódzki zakład reperacyjno-krawiecki, 

| najpiękniej reperuje, przerabia, nicnje, 
czyści, 


pierze chemicznie oraz farbuje 

garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 

Skład masła: 

0. Tauchert. Poleca codziennie świeże ma- 
sło śmietankowe, (obecuie już w więk- 
szej ilości), solone i topione, jak również 
pierniki na czystym miodzie funt od 36 


kop. Mikołajewska M 29 m. 26. 
Skłąd piwa. 
Łódzki sklad ryskiego piwa i_ portern 


Waldschlósschen ul. Barcza M 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon. Adolf Wagner. 

Pracow. krawiecczyzny damskiej. 

Apolonia Ziółkowska. Przyjmuje do ro- 
boty suknie, okrycia damskie i dzieciu- 
ne, które to roboty wykonywa akurat- 
nie podług najświeższych żurnali. Ce- 
ny nizkie. Ul. Promenadowa M 41. 


W KLASACH HANDLOWYCH 


GYRKLERA 


wieczorami wykładane są dla dorosłych: 


1) Buchalterya. 
2) Rachunki handlowe, 
3) Prawo wekslowe. 
Kurs przygotowawczy: 
4) Rachunki, 
Języki: 
5) Russki. 
6) Polski 
T) Niemiecki (specyalnie dla pola- 
ków konwersacya). 9—6—3 


Dr. Marya Elcyn-Sack 


(choroby kobiece i akuszerya) 


przyjmuje od godz. 10—12 r. i od godz. 
3—5 popoł. 


ul. Piotrkowska Ni 44 


dom Rafała Sachsa. 
1612—20—18 


POTRZEBA 


Dr pisania aktów 


stann cywilnego w języku rosyjskim, po- 
żądana znajomość także języka niemiec- 
kiego. Oferty sub. A. Z. w redakcyi „Roz- 
wojnć, 38—3—8 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 15 stycznia 1900 r. 


Ogród Waldsehlósschen 


ŚLIZGAWKA 


w niedziele i święta koncert orkiestry wyborowej na odzie 
43—2—! 


WWE _H>EEW, HE. HD AZ. 
Z powodu przeniesienia Fabrycznego Składu Fortepianów i Fiania 
Arnolda Fibiger 


ul. PIOTRKOWSKA M: 132. 


znane z trwałości 
1538—0—13 


Są do wyprzedania poniżej ceny fabrycznej fortepiany i pianina, 
i dobroci. 


MFUBBABOCOCOCOCOCOOSSSSESE | 


Handlowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


Zarząd w Moskwie, ul. Mikołajewska dom Bostandżogło. 
Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- 
szło 2,000,000 rub. 


Handlowe Towarzystwo Ubezpieczeń zawiera według najróżnorodni 
szych kombinacyj aseknracye życiowe kapitałów i dochodów dla zabezpiecze- 
nia rodziny va wypadek śmierci ojca lub opiekuna rodziny, na wypadek sta- 
rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. 


Oddział w Warszawie Trębaeka 5; reprezentant na Łódź, Widzewska N: 41 


L. DANIELEWICZ. 


Taryfy i broszury wydaje się i wysyła się gratis I franco na żądanie. 
SG” Potrzebni agenci na pensyę i prowizyę z dobremi świadectwami. Zgła- 
szać się Widzewska Ni 41. 1463—40—24 


BBRABBOOKKKZARARARA 
KSIĘGARNIA 


Skad nut, materyałów piśmienmych, rycin i globugów 


p. i R. SCHATKEGO 


w Łodzi, ulica Piotrkowska No 71. 


przyjmuję prenumeratę na wszelkie pisma krajowe i zagraniczne jak równieź na wszo|- 
kie dzieła zeszytowo wychodzące 


CZYTELNIA POLSKA  0vstrzoua w ostatnie nowości. 


BBODBNereee IVIL 
BARBRA AR 


r) 


BF |! Ceny abonamentu i vadium od Nowego Roku 1900 zniżone ! -qug 
"Telefon X 488 oddajo się na usługi publiczności w nagłych wypadkach. 
18—4—4 


W zakładzie naukowem z kursem 6-cio letniem 


przy ul. Ewangelickiej Ne 18, 
lekeye rozpoczynają się 2 stycznia 1900 r.. Zapis nowych uczniów odby- 
wa się codziennie od 8 do 5 popoł. 


AF Aleksander Zimmer. 


RASA ZA AZ ZADAR 

Różnej Narodowości i Wyznania 
Buchalterki, Korespondentki, 

Ekspedyentki, Kasyerki, 


z zagranicznymi i tutejszymi 


HE 


SaR 


Bony 
Sier patentami 


Gospodynie miejskie, 


z chlubnemi świadectwami 


krojczynie, modyst 


Dozorczynie corer. 


i rekomendacym raz fachowo uzdolnione 
bielizniarki etc. etc. 


WW.PP. pracodawcom biuro komisoye KONOPOKIEGO i MICHER- 
SKIEGO w Łodzi, Średnia X 1. 


Zapis nowych kandydatek od IO r. do 6 pp. 


RRRRRERRRRRRRRRE 


© Ang 


OWSIANE 


Kuratoryum dla ociemniałych Cesarzowej 
Maryi Aleksandrówny Bezplatne pora- 
dy chorym na oczy codziennie 0d $—10 r. 


OKULISTA 


Dr. U. GOLDBLATT 
PIOTRKOWSKA Ñ 17 


przyjmuje od 10—12 i 4—6. 
1161—40— 10 


GABINET DENTYSTYCZNY 


R. LITTWINA 


Piotrkowska Ne 108 dom Endego obok p. 
Heinzla. 

Leczenie i plombowanie zepsutych zębów. 
Sztuczne zęby na złocie i kauczuku. Dla 
robotników ceny znacznie zniżone. 

1815—12=12 


Sztuczne zęby bez podniebienia 
Dentysta ARONSONE 


| Piotrkowska 101 dom Hoffmana 


vis-a-vis Heintzla, 1383-12-12 


STANCYA 


dla uczniów 
dla wszystkich szkół rządowych, 
ulica Mikołajewska 35 m. 10. 
3 


Lekcye Tańców 


podług najnowszej metody i gruntownie 

wyncza wsżelkich dawniejszych i nowo 

wprowadzonych tańców, przyjmuje kdłka 

prywatne oraz pensye. Zapisywać się 

można codziennie. Co miesiąc rozpoczy- 
nam nowy kurs. 


Cegielniana Nr. 56. 
Patentowany nauczyciel tańców 


Adolf Lipiński 
1409—17 — 


Dr. I. Bireneweig 
wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna No 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


Dr. med, Gallien), 


Specyalista chorób moczopłcio- 


wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nr. 18, 

(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

1386—20—20 


Dr. J. Rosenblatt 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczeń. mowy 


Przyjmuje od 9 — II r. i od 4—7 popol. 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Mż 4. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 


Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


M. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewską Nr. 6. 
poleca: 


parowe i transmisyjne do 
POMPIE | zezerwoszów ao 
gaszenia pożaru. 


Kosztorysy i projekty bezpłatnie. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| Zaczarowane koło; 


| zakupiła 


| Feldman W., 


| ment 6. 


8 11 


Łódzka wypożyczalnia książek 


przy ul. Andrzeja Na 5 


w przeciągu ostatnich tygodni 

pomiędzy innemi następująco nowości, 

z których większość jest w kilku egzem- 
plarzach: 


Augustynowicz, Ksiądz Prot.; 
G., Nego: Dygasiński A., 
Znak zapytania; 
L. (Exterus), Dobrane pary; Kisielewski, 
W sieci; Kosiakiewicz W., Hallali; Niemo- 
jewski A., Bajka, Prometeusz, Poezye; 
Przybyszewski St., Nad morzem; Rydel L., 
Sterling K., Poezye; 

więtochowski A., Pisma t. V 1 VI; Tetma- 
jer K., Poezye t. II; Zapolska K Pamię- 
tki; Żeromski St., Ludzie 
bezdomni 2 t. i inne. Z naukowych: Ko- 
złowski, Co i jak czytać: Matay, Wielkie 
magazyny i drobny handel; Sheldon, Ruch 

etyczny, i inne 
Przybyły też książki dla młodzieży. 
W tych dniach opuściła prasę część II 
katalogu, zawierająca spis dzieł w języku 
francuskim. Obie części wydają się bez- 
płatnie, 1—8—2 


Oplowania deobu, 


skanas, p. adwokat przysięgi: Cegielnia- 
na 15. Sprawy sądowe. Porady praw- 
ne. Redakeya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich władz. 1040—3—1 


A Aptecznych materyałów skład A. J. 
«Mieszczańskiego. Wólczańska X 78 
polewa, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do podłóg, benzynę, spiry- 
tus do palenia, krochmale, mydło do pra- 
nia ete. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 


Agers potrzebni „Ludwik“, Południowa 
M 3. 1203-. 


Ąpzorka pizyjmaje panie na czas dłuż- 
szy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami, Cena przystępna. Zielna 
X 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. 2—52—3 


Daniłowski 
Z naszej niwy; 
Godlewska 


A Jest do sprzedania Hotel w mieści 
«powiatowem Kole w którym się mieści 
kilka numerów oraz zakład restauracyjny 
prócz tego lokale dla poważniejszych lo- 
katorów, stajnie zajezdne, za cenę 11,000, 
3000 rubli może pozostać na hypotece. 
Wiadomość ul. Piotrkowska JM 62 u p. 
A. Pruskiego w magazynie obuwia. 

16 —1—2 


De"! ogród położone na Karolowskiej 
szosie Ń 52 przy lesie, zdatne na ro- 
stanracyę lub na prywatne mieszkanie do 
wynajęcia od 1-go kwietnia r. b. Wiado- 
moše udziela T. Adamek ul. Wólczańska 
R m, 64—3—2 


()pisdr, prywatne po kop. 40. Ul. Prze- 
jazd 6 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 
domów. 


Ots zdrowe i syte w domu prywatnym. 
Ul, Mikołajewska X 35 m. 10. d. 
pyzzakuję lekcyi konwersacyi niemiec- 
kiej od niemca w godzinach r"nnych. 
Oferty w redakeyi „Rozwojn* L. Z, 
61—3—2 
paee paryžanin, dragi dr. ph, Berli- 
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mie- 
siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka i od- 
uczają bełkotania. Ulica Krótka M 3. 
Przyjmują do godziny 1-ej w południe 
iod 4 do 10 wieczór. 9.7 


Miop salanteryjny w dobrym punkcio 
z wyrobioną klientelą do sprzedania. 
Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru- 
bli. Wiadomość w księgarni Łódzkiej 
Piotrkowska M 108. d. 


Qzukam mieszkania 3—4 pokoi z kuchnią 
w pobliżu Paradyżu zaraz lub od 1-go 
Intego. Oferty składać w „Biurze Dzien- 
ników“ Piotrkowska M 16 sub. E. T. 
65—5—2 
Sjarszy handlowiec poszukuje zaraz po- 
sady w kantorze, przy bufecie, do piw- 
UI. Piotr- 
60—3—2 


nie lub do sklepu korzennego. 
kowska 6 m. 6. 


(re institutrice diplomée donne des le- 
çons de langue et de conversation au 
soir en ville et chez elle. Długa 6, Loge- 
66—1—1 


dla chorych na oczy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codzienale od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 6 do 7 
wieczorem Łódź, Piotrkowska 98 Łóżka 
dla chorych. 493 


JioasoneHo nensypow, r. Jloa3s 3 Anasapa 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska MR ilk 


